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C Z E Ś ć  n i lZ Ę D O W A .

Niegdy Piotr Dzwoukowski testamentem w dniu 
9 Marca 1821, zapisał na fundusz stypendjalny 
sumę rs. 6,000, od której procent przeznaczył na 
edukację, żywność i przyzwoitą, odzież dla jednego 
młodzieńca z jego familji domu Dzwonkowskich, 
a gdyby krewnych zacząwszy od najbliższych aż 
do najdalszych nie było, natenczas mają, następo­
wać ci, którzy nazwisko rzetelnie nosić, z domu 
te<*o pochodzić i w kraju znajdować się będą; gdy­
by zaś i tych zabrakło, w takim razie familja zię­
cia jego Antoniego Kosińskiego, syna Piotra, 
w tym samym porządku i sposobie ma korzystać 
z tego zapisu, a w przypadku wygaśnięcia familji 
Kosińskich, fundusz zapisowy przyłączony zostanie 
do ogólnego funduszu edukacyjnego. Na stypeu- 
dja wybierani być mają nietylko w pokrewieństwie 
najbliżsi, ale w każdym razie z pomiędzy nich naj­
ubożsi. W  końcu zapisodawca zastrzegł, aby pod 
nadzorem Władzy Edukacyjnej do zarządu fundu­
szem stypendjalnym był ustanowiony Komitet, 
składający się z Członka Wydziału Edukacyjnego, 
Zwierzchnika Szkoły, w której stypendysta pobie­
ra  nauki i najbliższego krewnego testatora, naj­
starszego wiekiem, w kraju tutejszym zamieszka­
łego. Do tego Komitetu należy wybór kandyda­
tów na stypendjum, czuwanie nad całością i bez­
pieczeństwem kapitału, dysponowanie przychodem 
rocznym i dpilnowanie użycia go na cel właściwy.

Gdy obecnie zawakowało stypendjum z wspo- 
mnionego zapisu, przeto Komisja Rządowa Wyznań 
.Religijnych i Oświecenia Publicznego, wzywa oso­
by mające prawo do korzystania z tego dobro­
dziejstwa, aby najdalej w ciągu dni 30 od daty ni­
niejszego ogłoszenia, przedstawiły tejże Komisji 
Rządowej, przy stosownych podaniach dowody 
kwalifikacyjne, jako to:

1) Legitymacji familijnej,
2) Świadectwo miejscowej Władzy Policyjnej o 

etanie majątkowym, poświadczone przez właściwą 
Zwierzchność,

3) M etrykę urodzenia kandydata do stypeil-
djum, i . . . .

4 ) Świadectwo szkolno., jako zapisany jost
w poczet uczniów i na kurs nauk uczęszcza.

Nadto z powodu śm ierci Referendarza Stanu 
Stanisława Dzwonkowskiego, Członka Komitetu 
Stypeudjalnego ze strony familji zapisodawcy, Ko­
misja Rządowa wzywa m a j ą c e g o  prawo zająć po 
nim miejsce w tymże Komitecie, aby dowody swej 
lim miej J w a r u n k ó w  zapisu, przedstawił

“ n l  kom isji Rządowej Wyznań Religijnych 
i Oś wi eceni a  Publicznego.

K om isja Rządowa Przychodów i Skarbu. 
Podaje do wiadomości, iż Kasa Główna Królestwa 
poczynając od włącznie d. 9 (21) po włącznie d. 19 
;31) Stycznia 1863 r., z powodu zamykania Ksiąg 
i Rachunków swoich za rok upłyniony i obowiązku 
dopełnienia wynikających ztąd obrachunków, w tym 
^kresie czasu żadnych wypłat czynie nie będzie. 
Dyrektor Wydziału, Rzeczywisty Radca Stanu Ja- 
niszows/ci.— Naczelnik Sekcji Hebda.

CZ.ĘSC n ie c r z ij i j o w a :

Wstępna prelekcja czeskiej lite ra tu r)  
D-ra Kwieta.

W  sobotę dnia 10-go b. Ui. o godzinie 
3-ej po południu, w Sali  posiedzeń Szko­
ły Głównej Warszawskiej w zabudowa­
niach. pałacu Kazimirowskiego, zebrało 
się liczne grono słuchaczy. Z uderze­
niem godziny 3-ej Rektor Szkoły Głó­
wnej JW . Rzeczywisty Radca Stanu 
Mianowski, otoczony dziekanami czte­
rech wydziałów: prawnego, _ e vars
filologiczno-historycznego. i mate> y-
cznego, oraz profesorami- ■ f
na katedrę powołanego z Pragi Cze
rodowitego Czecha, uczonego do 
filozofji pana Kwieta, przemów i w sza c o 
młodzieży, że otwarcie wykładu pobra­
tymczego języka po raz pierwszy w i  ol- 
sce, uważać należy za fakt historyczny. 
1 oczem Br. Kwiet zagaił posiedzenie 
czeski], mową, której treść skróconą po­
dajemy.

Przedewszystkiern szanowny prele­
gent, zwracając uwagę słuchaczy na bar­
dzo blizkie podobieństwo języka polskie­
go z czeskim i upatrując w tem wielką 
już zachętę do nauki języka czeskiego, 
nadmienił, iż dawni polacy niepotrzebo- 
wali żadnych tłómaczów, kiedy S-ty  
W ojciech słowo Boże po czesku im ogła­
szał;—że obok literackiej korzyści, zna­
jomość języka czeskiego, jest nader wa­

żną i dla polskiej filologji; ~ ź e  prawdę tę 
uznał i polski gramatyk Łazowski mó­
wiąc: „Dopiero filologiczne prace około 
starosłowiańskiego i innych pobratym­
czych nam języków rzuciły mocne świa­
tło na etymologiczną część naszej gra­
matyki i pokazały nam, że tylko tą dro­
gą postępując, dobrą gramatykę mieć 
możemy.” Dalej, że między pobratym- 
ezemi językami,po starostowiańszczyżnie, 
zajmuje pierwsze miejsce język czeski. 
W ykazawszy tym sposobem ważność 
nauki języka czeskiego dla polaków,prze­
szedł Dr. Kwiet do skreślenia obrazu 
obecnego życia i oświaty narodu cze­
skiego, od najdawniejszych czasów aż po 
dzień dzisiejszy. W  obrazie tym pomię­
dzy innemi prelegent tak odezwał się do 
słuchaczów: „Poznacie panowie, że hi- 
storja czeskiej oświaty jest ogromnym, 
nieprzerwanym szeregiem walk czer­
stwego narodu czeskiego z kulturą nie­
miecką, — poznacie, że historja czeska 
wieloma tragicznemi wypadkami rozrze­
wnia,—poznacie, że duchowy organiczny 
rozwój czeskiego narodu, nie raz był sil­
nie wstrząśnięty i niweczony,—poznacie 
moralną i ducliową siłę czeskiego na­
rodu, który się z upadku podnieść zdołał. 
Poznawszy zaś niezłomną energję cze­
skich braci, tem prędzej polubicie ich 
język, tem prędzej pokochacie ich lite­
raturę.

Literatura jest zaprawdę arką Noego, 
jak mówi Sabina, do której każdy naród 
najdroższe swe skarby gromadzi. Tę to 
arkę niech każdy naród ceni i ją strzeże, 
jak Izrael strzegł arki przymierza. A  choć­
by mu z której bądź strony rana jaka 
groziła, choćby i naród sam powołania 
swego kiedy zapomniał, to z łona jego  
powstaną mężowie , którzy narodowi 
skarb ów pokażą, i jego klejnotami z du­
chownego bankructwa go wyprowadzą.

Prawda ta istotnie ziściła się ną Cze­
chach.

Język czeski, wyrzuoony ze wszystkich 
miejsc publicznych, znalazł schronienie 
tylko w literaturze, język czeski utrzy­
mał się tylko literaturą, język czeski 
istnieje tylko przez literaturę.

J a k ż e b y  s ię  był ocknął j ę z y k  c z e s k i  
zo  a to w ie k o w e g -o  u p a d k u , ga ły  b y  d a ­
wne pomniki literatury czeskiej nie 
były dały silnej podniety do nowego 
wskrzeszenia, do nowej siej by? Tak, Cze­
si głównie literaturze są winni, że ich 
nie spotkał los braci Połabskich, których 
zawistny Niemiec mieczem wytępił- Bez 
literatury, jużby było z rodziny języków  
wymazane słowo czeskie—bez literatury, 
imię czeskie, jużby było znikło z wido­
wni historji. Literatura leczyła śmier­
telne rany narodu czeskiego,— literatura 
wzmacniała upadające jego siły, —lite­
ratura otworzy mu bramy do pomyślniej­
szej przyszłości!”

Ukazawszy pokrótce stan oświaty 
u Czechów w ciągu wieków od IX  aż do 
XV,nadmienił, że w drugiej połowie X V I  
wieku, literatura czeska tak się podnio­
sła wysoko pracami Pawła z Koldina, 
Jana z Kocinetu i Daniela Adama z W c-  
leslawina, że epoce tej dano imię „złote­
go wieku," a dziełom mężów wspomnio- 
nych, dla wzorowej poprawności języka, 
miano „dzieł klasycznych.” Stan ten 
trwał w ciągu panowania Maksymiljana 
I i-g o  i Rudolfa II; lecz początek X V II  
wieku zgotował upadek Czechom, z któ­
rego dopiero w bieżąeem stuleciu zdo­
łali się podźwignąć. Podczas zamieszek 
1618 r. królewscy namiestnicy Jarosław 
z Martinie i W ilhelm Sławata oknem 
z zamku prażskiego wyrzuceni zostali, 
a stany czeskie i morawskie, po śmierci 
Matiasza r. 1619, na miejsce Ferdynan­
da II, obrały swym królem Fryderyka 
z Pfalcu. Lecz niestety! dnia 8-go L isto­
pada 1620 r., cesarz Ferdynand II, od­
niósłszy, zwycięztwo na Białej Górze, 
p rz y g n ió t ł  narodowość czeską. Niem­
czyzna zawładnęła wszędzie, — żywioł 
niemiecki zalał czeską ziemię, obcy j ę ­
zyk w y ru g o w a ł czeski nawet ze szkół 
Ui-o»nlnicy, wielka i chlubna przeszłość 
narodu została wymazana z jego pamię­
ci -  naród czeski duchowo był pogrze­
bany. Żeby zaś żadna pamiątka jego  
pławy nie pozostała, misjonarze pal.h 
M a ik i czeskie, a jezuita Antom Koniarz 
chełpił się, że sam w ciągU pY s /e ' 
snaście tysięcy książek spalił luk 
sposobem zniszczył. Tak więc nn.oce 
nione skarby staroczeskiej literatury zm 
weczone zostały, a z Kralickiej biblji za­
chowało się po dziś dzień ledwie 20 eg­
zemplarzy, które oprócz czesko-słowian-

skich ziem, rozrzucone sa po Niemczech 
Anglji, a nawet i Ameryce.

GermaniZatorskie rozporządzenia Ce­
sarza Józefa również nie dozwoliły pod­
nieść się czeskiej narodowości, skoro 
uczniów nie umiejących po niemiecku, 
do szkół ni oprzyj mowano, a w prażskim 
uniwersytecie na miejsce łaciny, język  
niemiecki, również jak w rządzie i są­
dach zaprowadzono.

„Czech, mówił D-r Kwiet, w ojczyźnie 
był biednym pariasem, czeski język, da­
wniej tak sławny, postawiono pod prę­
gierzem publicznego pośmiewiska i pu­
blicznego potępienia.

Lecz powstali z ludu mężowie, ma­
jący dość odwagi i siły do ochronienia 
na śmierć skazanej ojczyzny. Nie szczę­
dzili oni żadnej pracy, żadnych ofiar, by 
upadły swój język do nowego życia po­
wołać. B óg pobłogosławił ich usiłowa­
niom. Dawna literatura była ich całym 
orężem, z którym naprzód kroczyli.

W skrzesiwszy uczucie narodowe, u- 
szlachetniali język ojczysty, jako g łó ­
wne zadanie każdej narodowej oświaty, 
przez wydawanie dzieł klasycznych. 
Wskrzeszali sławną przeszłość narodo­
wą, opiewali co wielkiego i dobrego ich 
przodkowie byli dokonali, a tym spo­
sobem wzmacniali moralną siłę swego 
narodu.

A  B óg pobłogosławił ich pracy!
Naród czeski znowu się ocucił.
Zabłysła Czechom nadzieja, że teraz 

duchowy ich rozwój w biegu zatrzyma­
ny nie będzie. Postępują bowiem dro­
gą prawdy, drogą siły moralnej, drogą 
siły duchowej! Literatura, da Bóg, bę­
dzie aniołem stróżem nowo przebudzo­
nego narodu czeskiego! Już teraz pa­
nuje w całej ziemi czeskiej potężny 
rozwój ducha na polu literatury, — 
lud sam poznaje, że przyszłość jego  
na duchowem wzmocnieniu się opiera 
i pilnie czyta, pilnie się kształci. Przo­
downicy jego uprawiają nauki z żela- 
zną wytrwałością, aby przyszłemu życiu 
dać pewną podstawę i innym narodom 
pokazać, że naród czeski g-odzien jest 
życia. I  nauka którą ja na tej tu kate­
drze przedstawiam, gorliwie i usilnie 
jest pielęgnowaną.”

Potem  profesor skreśliwszy stan gra­
matyki w Czechach, w yliczył zasługi na 
tem polu ś. p. Pawła Józefa Szafarzyka 
Marcina Hattali, dzisiejszego profesora 
słowiańskiej filologji w Prażskim uni­
wersytecie, Wacława Zikmunda profe­
sora filologji w Prażskiem gimnazjum,— 
i zachęcił jeszoze raz młodzież do nauki 
języka czeskiego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

O g ó ln e  S p m w o M a n i e .
O głoszen ie w Monitorze przem ow y Papieża  

(lo oficerów  załogi francuskiej w  R zym ie, po 
złożeniu  w  im ieniu  tych ostatn ich  przez jen. 
M ontebello życzeń  z powodu N ow ego R oku , 
spraw iło p ew ne w  P a ry żu  w rażenie.

Coraz silniej w z m a c n ia  się  przekonanie,
że rozpraw y w senacie francuzkim  co do 
k w estji rzym skiej, zam knięte będą w  bar­
dzo ciasnych  granicach. N ie ty lk o  n ie weźm ie 
w nich  udziału K siążę N apoleon, który w y ­
jeżdża w daleką podróż, ale obok togo senato­
row ie, k tórzy  na przeszłorocznych posiedze­
niach przem aw iali w tym  sam ym  duchu co 
K siążę, a m iędzy innym i i p. P ietr i, na w y ­
raźne życzenie Cesarza zachowają w tej k w e­
stji m ilczenie. Z tego powodu żadne roz­
praw y w  tej k w estji nie będą m iały m iejsca, 
albo też będą w  niej przemawiać ty łk o  stron ­
n icy  utrzym ania św ieckiej w ładzy.

Zapewniają, że książę N apoleon  przesłał 
lis t  do W iktora-E m anuela, przedstaw iający  
obecny stan rzeczy i poświadczający, że obe­
cnie W łoch y  n ic od Francji nie m ogą się  
spodziew ać, a dla tego w szystk ie  s iły  W łoch  
pow innyby koniecznie zw rócić się. ku w e­
wnętrznej organizacji kraju.

Traktat handlow y pom iędzy F rancją a 
W łocham i, został już ułożony, a ja k  zape­
wniają, w krótce zostanie podpisany, bo tru­
dności stojące na zawadzie, zosta ły  u su n ię­
te; nic w iadom o wszakże jaki skutek  w zięło  
żądanie W łoch , aby papiery w łosk ie na g ie ł­
dzie paryzkjej b y ły  notow ane, czem u sp rze­
ciw ia ł się  p. F ou la ,

Z powodu zbliżającego się  term inu otwarcia  
posiedzeń angielskiego parlam entu, w ew n ę­
trzna p olityka  kraju i agitacje stronnictw  sta­
ły  się ży  wszem i, jak  to okazało się  przy w y ­
borze deputowanego z hrabstwa K ontu . U m y ­
s ły  zajęte są k w estją  zm niejszenia w ydatków  
publicznych a skutkiem  tego m oże i podat­
ków . M orning-Post powiada, że z pow odu  
przew idyw anego zrzeczenia się  protektoratu  
nad w yspam i jońskiem i, p. G ladstone zam ie­
śc ił w budżecie 200 f. st. oszczędności z to°-o 
tytu łu , a Manchester Guardian przypuszcza zna­
czne obniżenie podatku dochodowego; lecz  
nim  nastąp i zuiżonio tego podatku, k oniecznie

' wprzód m usi być zn iesion a opłata od cukru i 
j herbaty, ustanow iona na czas wojny, a dotąd  

utrzym ana, w  tak im  zaś razie zm niejszenie  
: w ydatków  publicznych  dochodziłoby do 5 m i- 
| lion ów  f. st. J eże li p. G lad stone potrafi w ta ­

k ich  w arunkach u łożyć budżet, w którym  
w yd atk i rów n ow aży ły  by się  z dochodam i, to 
izba gm in  n ie  będzie potrzebow ała być roz­
wiązaną.

D zien n ik i an gielsk ie, z pow odu ogłoszen ia  
w  London Gazette znanego m em orjału doręczo­
nego przez lorda E llio t  rządowi tym czasow e­
m u w A tenach, roztrząsają k w estję  od stąp ie­
nia w ysp  jońsk ich . N iek tóre z nich jako to: 
Daity News, Daily Telegraph pochw alają p o lity ­
kę gabinetu; dzienniki zaś torysow sk ie  z Mor- 
ning-lleraldem  na czele, staw iają gab inetow i za ­
rzut, że przyjął tak w ażne p ostan ow ien ie bez 
poprzedniego porozum ienia się  z gabinetam i.

Jed on z korespondentów  w ied eń sk ich  u trzy­
muje, że A ustrja n ie  zm ien iła  sw ego zapatry­
wania się  na projektow aną konferencję lon ­
d yńsk ą i że jeszcze na n ią  nie zgodziła się, 
poniew aż n ie uważa tronu greck iego 'za  opró­
żn iony, i dopóki dynastja bawarska praw  
sw ych  nic zrzecze się, dopóty gab inet w ied eń ­
sk i nie przyjm ie udziału w konferencji.

D zien n ik i w ied eń sk ie  zapełnione są spra­
wozdaniam i z u roczystego otw arcia  w  róż­
n ych  prow incjach  k oron y sejm ów  krajowych. 
Zapew niają, że gabinet w ied eń sk i, korzysta­
jąc  z p om yśln ych  dla jeg o  p o lityk i o k o licz­
ności, w n iesie  projekt utw orzen ia  parlam en­
tu n iem ieck iego, w m iejsce zgrom adzenia de­
legatów , i że układy w tym  w zg lęd zie z n ie ­
któremu niom ieckiem i m ocarstw am i, są  już 
na ukończeniu.

W  B erlin ie w sferach zb liżonych  do rządu, 
panuje przekonanie, że gabinet w cale n ie da­
je ucha głosom  stronnictw a praw ego krań­
cow ego, w zyw ającym  go do przyjęcia p o lity ­
k i, któraby spór z izbą jeszcze pow iększyła; 
ow szem , gabinet zam ierza w szelk ie zgodne  
z jego  stan ow isk iem  politycznem  poczynić  
u stęp stw a  dla un ik n ięcia  sporu.

(Ind. bel,, IV. Z ., Sc/d. Zci.)

Anglja.
Londyn, 7 Stycznia. L ord  P alm erston  za­

n iech a ł na teraz podróż do E dym burga. Mąż 
ton stanu zam ierzał w yjech ać tam  za k ilk a  
dni, lecz obecnie p ostan ow ił przyjąć zapro­
szenie dopiero na Ś w ięta  W ielk an ocn e. Lord  
P alm erston  p isa ł przed k ilk u  dniam i do p. 
G ibsona Craig i do lorda-provosta, że cz y n ­
ności tak rządowe jak i pryw atno n ie dozw a­
lają m u zw iedzić Szk ocję przed otw arciem  
parlam entu, lecz że z n astępstw em  czasu n ie  
om ieszka sk orzystać z gościnności, jak ą  mu  
w E dym burgu ofiarują. Zdaje się, że p ierw ­
szy  m inister zabaw i do końca styczn ia  w 
B roadlands, poczem  w róci do sto licy , gdzie  
go czeka n aw ał pracy. Z ap ew n iają  tu, że 
zam knięcie posiedzeń parlam entu nastąpi naj­
później w kw ietniu .

O jciec 8 w. n adesła ł kardynałow i W is e ­
m an 5 ,000 fran. dla d o tk n ię tych  n iedostat­
kiem  rob otn ik ów  L ankastru, a p. Odo R u s­
se ll zbiera na ten  sam  ce l sk ład k i pom iędzy  
anglikam i zam ieszk a łym i w R zym ie . O be­
cn ie , gd y  tyfu s zaczyna panow ać ep id em icz­
nie, w szelk ie ofiary na rzecz n ieszczęśliw ych  
robotników  są  bardziej n iż k ied yk o lw iek  p o­
żądane. O trzym ano w  tych  dniach hojne o- 
fłary od an glik ów  zam ieszk ałych  w  Stanach  
Z jednoczonych i w e  Francji.

S trach  paniczny, który ogarnął posiadaczy  
obligów  tureckich, je s t  o t.ylc u sp raw ied liw io ­
n y , o ile  stan  zdrowia su łtana je s t  rzeczy w i­
ście n iebezpieczny. U kłady banku tureck ie­
go ż braćmi Peroirc trw ają dotąd; zaprzecza­
ją  tu  pogłosce, jak ob y  bankierom  p om ienio-  
uym  plany ich nie p ow iod ły  się.

P ism a  an gielsk ie , trzym ające stronę sk on -  
federow anych stanów  południow ych, podno­
szą ten fakt, że w ięk sza  część prezydentów  
zw iązku p ółnocno - am erykań sk iego  p och o­
dziła ze stanów  południow ych, oraz że w szy ­
scy  spadkobiercy x potom kow ie tych  p rezy­
dentów  znajdują się  w obozie południow ców . 
T ak w szy scy  sukcesorow ie m ajątku W a ­
szyngtona, k tóry  rządził zw iązkiem  w  ciągu  
ośm iu lat, służą w  w ojsku skonfederow anem . 
P otom k ow ie Jefferson’a, który stał u w ład zy  
przez takiż sam  przeciąg czasu, są także za­
palonym i secesjonistam i. Tak sam o m a się  
ze spadkobiercam i M adisona, M onroe i  J a ck ­
sona, z k tórych  każdy rów nież ośm  la t rzą ­
dził. N areszcie dzieci Y an  B uren’a, P o lk ’a, 
T yler a i T ay lor’a, z k tórych  każdy b y ł pre­
zydentem  w ciągu czterech lat, stoją po stro­
n ie Południa,

Austrja.
Wiedeń, 8  Stycznia. Cesarz usankcjonow ał 

w  dniu onegdajszym  um ow ę zaw artą p om ię­
dzy skarbem  austrjackim  a bankiem  narodo­
w ym .

D ziś o kwadrans na 12-tą  przedpołudniem , 
posiedzenia sejm u dolnej A ustrji otw arte zo- 
sta ly  p izez manszałka krajow ego k sięcia  C ol- 
loredo. W  tym że dniu otw arte zosta ły  p o­
siedzenia 14-tu  sejm ów  krajow ych  z tej stro­
ny L itaw y , a pozostałe trzy sejm y, m ianow i­
cie w G alicji, B u k ow in ie  i D a lm ^ j i,  otw arte  
być m ają w p on iedziałek ,'12-go b m

M inister L asser udał s ię  wczoraj do S alz-  
óu iga  na otw arcie tam cczuego sejm u krajo­
w ego, a m in ister  skarbu P le n e r  w yjechał w  
tak im żece lu  do P ragi. M inister stanu Schmer- 
lin g  w eźm ie najpierw udział w  r o z p r a w a c h  
sejm u dolno-austrjackiego, a następnie uda 
się  na sejm  czeski, którego je s t  członkiem .

Jak  donosi M ig. Zeit., sfory przem ysłow o w  
W ied n iu  zajmują s ie gorliw ie k w estją  w ie­
deńskiej w y s ta w y  pow szechnej w  roku i 860 . 
O ile  wiadomo, w szy stk ie  praw ie izby lian- 
low o  m onarehji austrjackiej ośw iad czy ły  się

| za urządzeniem  podobnej w y sta w y , a prze- 
I m y sło w cy  austrjaccy uważają iż słusznem  

byłoby, ażeby nareszcie w  p un kcie środko­
w ym  m onarehji urządzoną została w ielk a  w y ­
staw a, któraby dozw oliła  im w ynagrodzić  
sobie za w ie lk ie  ofiary poniesione przez nich  
zjpowodu p osy łan ia  sw y ch  produktów i w y ­
robów na w y sta w y  lon dyń sk ą, paryzką, m o- 
gu ncką i m onachijską. W y sta w a  pow sze­
chna w W iedniu zap ew n iłab y korzyści nie  
samej ty lk o  Austrji, lecz także całej Europie  
w schodniej, która na w szystk ich  w ystaw ach  
dotychczasow ych  nie m ogła być, z powodu  
zbytniej od leg łości, n ależycie reprezentow a­
ną, L ecz w  m iarę tego (są to słow a Al/g. 
Zeit.),' ja k  robione będą przygotow ania do 
w ielk iej w y sta w y  w W iedniu , należy w  takiej- 
żc m ierze m ieć, w  ciągu czasu pozostałego do 
ch w ili otw arcia tej w y sta w y , staranie o po- 
d źw ign ięcie p rzem ysłu  austrjackiego. W sz y ­
stk ie  d otychczasow e w y sta w y  w  A ustrji przy­
n io s ły  jed y n ie  ch w ilow y  p ożytek , co pocho­
dzi ztąd, że w  m onarehji pom ienionej zb yt  
dbają o p ow ierzch ow ny b lask .

Wiedeń, 9  Stycznia. Z liczb y  17-u sejm ów  
w krajach z tej stron y  L ita w v , m ia ły  być  
wczoraj otw arte posiedzenia 14 z n ich. D o ­
tąd otrzym ano w iadom ości o otw arciu  12 sej­
m ów, m ianowicie: sejm u dolno-austrjack iego  
w  W iedn iu , górno-austrjackiego w  L inz, s ty ­
ryjsk iego  w  Gracu, S a lzb urgskiego w  S a lz­
burgu, czesk iego w  Pradze, m oraw sk iego  w  
B rn ie  (Brtinn), szlązkiego w  O paw ie (T rop -  
pau), tyrolsk iego w Inszpruku , k aryn tyjsk ie-  
go w  O ielow cu  (K lagenfurth), ka ińsk iego  w  
L ubiani (Łajbach), gorycyjsk iego  w G orycji 
(G órz) i  istry jsk iego  w Parenzo.

P od łu g  w iadom ości z K on stan tyn op ola , 
przem aga tam  na teraz ch w ilow o w p ły w  ńn- 
gielski; obaw iać się  atoli n ależy, iż zajdą tam  
w krótce w ypadki, w ielk iej dla dalszego is t ­
n ien ia Turcji doniosłości, które w yw ołają  p o­
trzebę za łatw ien ia  k w estji wschodniej przez 
p aństw a europejskie. S tronn ictw o staroturc- 
ck ie  w zm aga się  znow u, a w p ły w  jego  roz­
ciąga się do E g ip tn , gdzie islam izm  je s t  p o­
tężn iejszy  niż- k ied yk olw iek . S a id -P a sz a ,  
nie lu b iony w  E g ip c ie  z pow odu g łó w n ie  
podróży odoytej do P aryża  i  Londynu, n ie  
m oże nic zdziałać, zw łaszcza  że i sam  jest  
chory. P om im o u siłow ań  ze stron y  w ie lk ich  
m ocarstw , a g łów n ie  A nglji, k w estja  w sch o­
dnia dojść m oże do p rzesilen ia , k tóre na A u-  
strję siln ie  oddziała.

Frnm-ja.
Paryż, 6  Stycznia. Spraw a M adagaskaru, 

cok olw iek  zapom niana, m oże nabrać w ie lk ie ­
go znaczenia, jeże li w istocie , jak  dziś k rąży  
p ogłoska, Radam a II  chce cofnąć z traktatu  
zaw artego z Francją, w aru nek  uw aln iający  
od opłaty  cła w szy stk ie  tow ary  przyw ożono  
do portów  tej w ysp y . Radam a I I  podobno o- 
św iadcza, że n ie dosyć ocenił znaczen ie tego  
w aru nk u  przy układach, a zn iesien ie ce ł po­
zbaw iłoby go g łów n ego i najw ażniejszego źró­
dła dochodu. S praw a ta, ja k  zapew niają, w e  
czw artek  m a być w niesioną na radę gab ine­
tow ą, a jutro będą m ieli posłuchanie u C esa­
rza, p. D upre dowódca francuzkiej stacji mor­
skiej na M adagaskarze i p. L am bert p ełn o­
m ocnik  króla R adam y.

D zien n ik i tutejsze ogłaszają in  exlenso  roz­
kaz rządu rzym skiego nakazujący w yd alen ie
ż y d ó w  z V e l e t r i .

P . Scialoja  p ow rócił do P aryża  i  zn ów  p rzy ­
ją ł udział w  pracach nad u łożeniem  traktatu  
frau ko-w łosk iego . P .d e  L au n ay  p oseł w ło sk i  
przy dworze pruskim , przy był tu, ale zaraz w y­
ru szył w dalszą drogę do B erlina. Zapew niają, 
że polecono m u starać s ię  o sk łon ien ie  gabine­
tu  b erlińsk iego do od w ołania  nom inacji jen . 
W illise n a  na posła  do T urynu, gdzie n om i­
nacja ta n ie najlepsze sp raw iła  w rażenie. Hr. 
G oltz, am basador pruski, o k tórego przyjeź- 
dzie m ylnie doniesiono, dopiero dziś tu  m a  
przybyć; zatem  dzień przyjęcia tego d yp lo ­
m aty w  T uileries, n ie  m ógł jeszcze  być ozna­
czonym . Jutro w yjeżdża do B ern u  p. Turgot, 
ambasador francuzki przy Z w iązku  Szw ajcar­
sk im  i zajm ie się  układam i, w  celu  przyjęcia  
podstaw  traktatu  h andlow ego F ran cji z S zw aj-  
carją.

Jutro b ęd zie  m ia ł m iejsce p ierw szy  bal 
dworski: zaś 12-6 bal w yd aw an y  przez C esa- 
•lzowę, w e czw artek  m in ister spraw  zagrani­
cznych  daje w ie lk i obiad d yp lom atyczn y . Za­
pew niają, iż w k rótce będą ogłoszon e nom ina­
cjo na senatorów  p. \  u illefroy i jen erałów  
M ellin et i M arey-M onge.

D ziś  na g ie łd z ie  głośn iej pow tarzano  
w ieść o zn iesien iu  asesorów  ajentów  g ie łd o ­
w ych .

P ow iadają, że Garibaldi w rozm ow ie z k im -  
siś w  ostatn ich  czasach odw iedzającym  go, 
m iał n ieu kryw ać rozczarow ania, jak iego  do­
znał, k ied y  posuw ając s ię  w  S y c y lj i  i pro- 
w incjach neapolitańsk icli, n apotykał w szę- 
dzie zu p ełn ą  obojętność ludu.

Paryż, 7 Stycznia. Z depeszy telegraficznej 
streszczającej notę u m ieszczon ą w  M orning  
Post, okazuje się, że ustąpienie w y s p  jońsk ich, 
jeszcze n ie  je s t  faktem  spełnionym . W sz y st­
k ie  zatem  przypuszczenia w  tym  w zględzie, 
należy w strzym ać póki k w e s t j a  ta n ie zosta­
n ie załatw ioną. Wiadomo żo rząd brytański, 
popierający kandydaturę D om -F erdyn and a  
na tron grecki, stara się  jeszcze zm ienić jeg o  
postanowienia; Zapew niają żo gab inet lo n ­
dyński potrafił uzyskać od króla B e lg ó w  lis t  
dó ojca króla portugalsk iego, spodziew ając  
się  przy tak  szanownem . p ośred n ictw ie sk ło ­
nić go do n ie opierania się  dłużej zam iarom  
A nglji. Jednakże dotąd stanow czo n ie m ożna  
przepow iedzieć, na k ogo  spadnie, dziedzictw o  
po L ró lu  O ttonie.

M ów ią  c iąg le  o podróży k sięc ia  N apoleona. 
N a liśc ie  k andydatów  do krzeszła senator-
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skiego m ają się znajdować także: jen. F leury  
i p. M onnier de Sizeraune.

Zapewniają stanowczo, że projekt konwer­
sji pozostałej 4 J2 °/0 ren ty  na 3% ma być 
wniesiony przez p. Fouda do Ciała praw o­
dawczego, naw et przed rozpoczęciem rozpraw 
nad adresem, W  Paryżu zajmują się już bar­
dzo wyborem kandydatów na deputowanych 
przy następującom głosowaniu. W  Paryżu 
czterej deputowani opozycyjni postawieni zo­
staną ua kandydatów  w tych samych okrę­
gach w których poprzednio byli wybrani. 
O kręgi te zostały przez dekret z 29 grudnia 
zmienione,ale tak, że łatwo je  będzie wynaleźć 
w pięciu nowych, zmieniły bowiem tylko licz­
bę porządkową z powodu zniesienia jednego 
okręgu. Jen . P c rro t który reprezentował 
zniesiony okrąg, ma być mianowany Senato­
rem, jćżeli adm inistracja nic postawi gdzie­
indziej jogo kandydatury. W szakże wszy­
stkie te kombinacje są tylko pedśtawami, co 
do których stanowczo porozumieją się dele­
gowani komitetów opozycyjnych, dopiero 
w  właściwej chwili M inister robot publicznych 
przedsławiał Cesarzowi potrzebę, aby tenże 
udał się do Roweu i tam  przemówił kilka 
przychylnych słów do robotników" zostają­
cych w nędzy. Cesarz jednakże pragnął 
prżód w tym względzie porozumieć się z pre­
fektem Sekwany i powołał go do Paryża.

P . Bastoggeum nie powiodły się jego usiło­
w ania w Paryżu, tak  co do zjednoczenia so- 
hie pomocy p. Rotszylda w interesie kolei ne- 
apolitańskich, tak  i co do uzyskania pozwole­
nia od rządu na notowanie obligacji tych ko­
lei nim cały kapitał będzie zapisany.

Teraz układa się on z bankieram i francuz - 
kiem i i angielskiemi co do ustąpienia im tych 
obligacij. In teres je s t dobry, ale obawiają się 
czy towarzystwo będzie szło pomyślnie jeżeli 
nie zapobieży radykalnej wadzie, że p. B a- 
stoggi jes t razem i przedsiębiorcą i admini­
stratorem , co nie zapewnia dostatecznej kon­
troli.

W l o c l i y .
Tury/i, I  Stycznia. Komisja parlam entar­

na do zbadania kw estji rozbójnictwa dziś 
wyjeżdża do Neapolu, gdzie zamierza zwie­
dzić miejscowości trapione przez rozbójni­
ków i zbadać dokładnie co było w ciągu 
dwóch lat dokonano. W  Turynie komisja ta 
odbyła kilka posiedzeń na które wzywała i te ­
raźniejszych m inistrów i p. Ratazzego i wszy­
stkie osoby mogące ją  objaśnić. W  ogóle, jak  
zapewniają, członkowie tej komisji okazywali 
nadzwyczajne umiarkowanie, w czem szcze­
gólnie odznaczali się należący do stronnic­
tw a krańcowego lewego. Przy zamkniętych 
drzwiach mieli oni sposobność odwetowania 
sobie przesady, do jakiej zmuszeni są swem 
stanowiskiem  na posiedzeniach publicznych. 
T ak przyznano, że ministrow ie nie są tak bar­
dzo winni, jak  to powtarzano w izbie. Apa- 
tja  ludności i nawet niektórych gwardij n a ­
rodowych przyczyniła się do rozszerzenia złe­
go. W  izbie, na posiedzeniach publicznych, 
m inistrowie są nieudolni, a gwardje narodo­
we bohaterskie; w komitecie jednak okazuje 
się rzecz zupełnie inaczej.

Podobno komisja m a wnieść projekt do 
praw a ułożony na podstawie udzielonego 
jej p lanu przez p. Manciniego a mający o- 
kreślić regularne środki przytłum ienia rozbój­
nictwa. -Izba, zebrawszy się w końcu m ie­
siąca bieżącego, zaraz zapewne zajmie się tą 
kw estją. Tymczasem do T urynu nie nad­
szedł żaden nowy raport donoszący o nowych 
czynach rozbójników. Widać, że energiczne 
środki teraz przedsięwzięte przez prefektów, 
już prżynoszą owoce, a może prawo oddzielne 
okaże się zbytecznem.

Dziś m iał być podpisany dekret mianujący 
nowych prefektów, a między innemi i prefe­
k ta  Neapolitańskiego. P. L a  M armora po­
zostaje dowódcą wojsk, sprawującym  wyższą 
władzę polityczną. Prefekci mianowani przez 
p. Ratazzego nie ze sfer urzędowych, jako to 
senator Lafarina (w Liwnrno) deputowany 
Paternostro i były deputowany Falcom ini, 
poszli za przykładem p. Monale, prefekta P a ­
lermo i podali się do dymisji.

Turyn, u Stycznia. Kombinacja k tó ra m ia­
ła złączyć w Neapolu p. Ricasolcgo z jenera­
łem L a Marmora, stanowczo nie powiodła 
się, głównie z obawy o niepodobieństwo 
Utrzymania zgody pomiędzy terni dwoma 
znakomitcini mężami stanu, odznaczająco- 
mi się stałością charakteru, a przyzwycza- 
jonem i jedynie wydawać rozkazy. Jed ­
nakże jen. L a  M armora przestał być prefek­
tem  Neapolu i pozostaje tam jedynie w cha­
rakterze dowódcy G-go okręgu wojennego, 
największego ze wszystkich, bo rozciągają­
cego się od Bronto do cieśniny Mesyńskiej. 
P refektem  w Neapolu został mianowany 
m argrabia d’Afflito de Montefalcone prefekt 
Genui. P . d’Afflito jes t NeapolitańczjAiein, 
co mu wcale nie ułatw i sprawowania obo­
wiązków; pochodzi on ze znakomitej famiłji i 
pełnił już obowiązki prefekta Neapolu za na­
m iestnictwa, kiedy obowiązki to były jedy­
nie administracyjne. Kiedy jen. L a M armora 
został mianowany prefektem w Neapolu, pa­
na d’Afflito przeniesiono do Genui, gdzie o- 
kazał w ielką stałość i znaczny takt, w m ie­
ście, gdzie przem aga żywioł krańcowy lewy 
i w czasie, kiedy rozwiązywano stowarzysze­
nia emancypacyjne. Powiadają, że przy o- 
becnoj nominacji wachano się pomiędzy p. 
d’Afflito a p. Rapinim , toskańczykiem , byłym 
prefektem  Florencji.

WIADOMOŚCI TELEGBATICZNE.
Paryż, 8 Stycznia. Książę Napoleon wyje- 

dzio dnia 25-gO Stycznia przez Turcję. ,lo 
E giptu . Obrady nad adresem  rozpoczną się 
dnia 28-go m. b. Uroczystość pogrzebu k a r­
dynała M orlota była bardzo świetną, natłok 
ludności był nadzwyczajny.

Madryt, 8 Stycznia. P . Mon utrzym yw ał na 
dzisiejszem posiedzeniu, że p. Collantes wie­
dział o kandydaturze arcyksięcia Ferdyuan- 
da M aksymiliana. P . Collantes odpowiedział 
na ten zarzut. P opraw ka p. Mon została 
odrzuconą, większością 150 głosów prze­
ciw 72. *

Neapol, 8 Stycznia. Policja przejęła kore­
spondencje stronników dawnej dynastji, za­

wierające ustaw y organizacji kom itetów te­
goż stronnictwa, jak ie  miały być utworzone 
w prowincjach południowych.

Paryż, 8 Stycznia. France podaje wiadomość 
z Yera-Cruz z dnia 8 grudnia: Oddział fran- 
cuzki udał się z Fecamutucan do San A n­
dres. Jen . B ertier posuwa się ku Perote. 
Jen . F orey  wtenczas dopiero uda się w po­
chód do Meksyku, gdy będzie zaopatrzony na 
dwa miesiące w zapasy żyw ności.—Wczoraj 
miał miejsce bal w Tuilerjach—\.Patrie donosi, 
),e Papież stanowczo zatwierdził program  re­
form, który ma zostać wkrótce zakom uniko­
wany Cesarzowi. Baron Gros wyjechał na­
gle do Londynu.

Madryt, 8 Stycznia. Sądzą, że p. O ’Donnell 
będzie miał większość izby za sobą. Znacz­
na liczba deputowanych uchw aliła uniknąć 
przesilenia, jak ieby  nastąpiło w skutuku usu­
nięcia p. 0 ’Donnela. Królowa usiłuje poje­
dnać niezgodne stronnictwa.

Ateny, 3 Stycznia (przez Trjest). W prze­
szłą środę miało miejsco drugie posiedzenie 
zgromadzenia narodowego. Przy sprawdzaniu 
mandatów wyborczych, wykazały się liczne 
wybory nieważno.

Paryż, 8 Stycznia. Monitor donosi, żo Ce­
sarz osobiście zagai posiedzenia izb dnia 12 
m. b.

Sztutgard, 9 Stycznia. D ziennik Wurtember- 
gischer Staalsanzeiger roztrząsa trak ta t han­
dlowy z F rancją. Rząd ma przekonanie, że 
w arunki trak ta tu  są niekorzystne pod wzglę­
dem m aterjalnym  i politycznym, lecz zgadza 
się z rządem  bawarskim, względem odrzuce­
nia tegoż na podstawie tych samych m oty­
wów i życzeń, aby natąpiło porozumienie 
z rządem pruskim , które to życzenie w yra­
żone zostało w  wspomnionej nocie.

Trjest, 8 Stycznia. W edług wiadomości 
z K onstantynopolu z 3 m. b., obawiają się 
w Maraczu w Syrji (na północno-wschód od 
Aleppu) nowych zaburzeń, z powodu, iż T ur­
cy chcą ukarać śmiercią ezterech naczelni­
ków tamtejszych wojowniczych Armeńczy­
ków. Z A ten donoszą pod 3 m. b., że poseł 
angielski Sarlett i lord E llio t ciągle przyj­
mują deputacje, któro żądają księcia Alfreda 
na Króla, lub rzeczypospolitej, i w ten  spo­
sób chcą zmusić mocarstwa do ustępstwa. 
Damy greckie przysposabiają podobno także 
adres do królowej W iktorji. Wiadomości 
z prowincij są dosyć pomyślne, tylko w Mai- 
na panuje wzburzenie umysłów, a w Patras 
spalono pewną fabrykę i zamordowano jej 
dyrektora; pod Lancią także dopuszczono się 
rozboju i morderstwa. Rząd w ypraw ił okręt 
wojenny przeciw korsarzowi, który się po­
jaw ił na archipelagu i zrabował już kilka 
statków kupieckich. Korpus oficerów oświad­
czył, że chce bronić zgromadzenie narodowo 
od wszelkiej napści. P . Artem is Mikos zo­
stał m ianowany jencralnym  inspektorem  
wojska, a p. Zim brakakis koinondantem pla­
cu w Atenach. Wiadomość, jakoby p. Bul- 
garis rozpoczął układy ze Szwecją, celem o- 
fiarowania księciu Oskarowi korony greckiej, 
je s t bezzasadną.

Berlin. 9 Stycznia. Ostatni Staats-Anzeiger 
donosi: K ról przepędził noc spokojnie; stan 
zdrowia J . K. M. jes t pomyślny. K ról miał 
naradę z m inistrem  woj ny. Ostatnia Kreuz- 
zeitung podaje wiadomość, że w kwestji ze­
brania delegowanych, na sejmie ma nastąpić 
zwrot. Niektóre rządy, które głosują za pro­
jektem  odrzuconym przez Prusy, zamierzają 
radzić aby się porozumiano. K orespondent 
paryzki dziennika Kreuzzeitung donosi, co do 
trak ta tu  handlowego, że rząd pruski podał 
w Paryżu wnioski zmian w duchu żądań ba­
w arskich i wirtembergskich, których F ra n ­
cja nie odrzuciła; układy są jeszcze w zawie­
szeniu. Bank-und-Handclszeilung zamieszcza, 
wiadomość, żo w sferach giełdowych utrzy­
mują, iż układy z p. v. der Heydt, co do obję­
cia przez niego na nowo wydziału skarbu, nie 
zostały stanowczo zerwane; przeciwnie w o- 
statnich dniach starano się znów zuim się po­
rozumieć

Berlin, 9 Stycznia. O statnia Norddeutsche 
AUgemeine Zeitung uwiadamia, że plan nowej 
szkoły wojennej w Głogowie, dotąd jes t ty l­
ko w projekcie. Rozpoczęto przysposobienia 
jedynie w tym  celu, aby było można przedło­
żyć plan królowi. Tenże dziennik donosi, żo 
w wydziałach m inisterstw a odbywają się na­
rady dotyczące budowy nowego gmachu dla 
parlam entu.

Berlin, 9 Stycznia. Norddeutsche AUgemeine 
Zeitung została upoważnioną do oświadcze­
nia, że wiadomość podana przez różne dzien­
niki, jakoby rząd zamierzał w przysposabia­
nym  dodatku do prawa o służbie wojskowej 
z d. 3 Grudnia 1814 r. wprowadzić system za­
stępstwa, je s t zupełnie zmyśloną.

Paryż, 9 Stycznia. Kandydatam i na arcybi- 
skupstwo paryzkie, są: Darboy biskup z Nan­
cy i Chalaudon arcybiskup z A ix.—Dziennik 
France pisze: L isty  z Berlina potwierdzają, że 
P rusy  nie przesłały do W iednia żadnej noty. 
Między państwam i pośredniemi toczą się 
dalsze układy celem ułatwienia porozumie­
nia między Prusam i i A ustrją.—81ub księcia 
W alji został wyznaczony na d. 20 marca. — 
L isty  z T urynu donoszą: Rząd poruczył p. 
Nunziante, który odgrywał tak sm utną rolę 
w Neapolu, dowództwo w armjiczynnej. F a k t 
ten spraw i w królestwie neapolitańskićin 
i w armji włoskiej bardzo złe wrażenie.

Turyn, 9 Stycznia. Gazttta ufjicialc pisze: 
„Z przyjemnością donosimy, że Turyn równie 
ja k  i inne m iastagłówne, bai’dzo chętnie przy­
ję ły  propozycję składki na korzyść poszko­
dowanych z powodu rozbójnictwa. Municy- 
palności dają chwalebny przykład.” Tenże 
dziennik umieszcza w streszczeniu wiadomo­
ści kilku francnzkich dzienników, co do re­
form rządu rzymskiego, i utrzymuje, że opi- 
nja publiczna żąda postępu radykalnego. D a­
lej tenże dziennik twierdzi, że wykonanie 
wszystkich reform będzie bezskutecznem; 
wreszcie kończy zdaniem: „W łochy ufne 
w sprawiedliwość boską i w roztropność 
mieszkańców Rzymu, osięgną pomyślny re ­
zultat”.

Paryż, 10 Stycznia. W cdług dzisiejszego Mo­
nitora, dziennik Courrier du dimanche otrzymał 
trzecie ostrzeżenie, za umieszczenie artykułu 
p. P re ro s t  Paradola, potępiającego, sposób 
zastosowania prawa ogólnego głosowania.

Madryt, 9 Stycznia. W  izbie deputowanych 
toczą się dalsze rozprawy nad spraw ą m eksy­

kańską. Co do dymisij, nic jeszcze nie udecy- 
dowano stanowczego. Usunięcie się posła 
hiszpańskiego w Brukseli, dotąd się nie po­
twierdziło.

Paryż, 10 Stycinia. Poseł pruski hr. von der 
Goltz przybył do Paryża, i będzie w ponie­
działek przyjmowany przez m inistra spraw 
zagranicznych, p. D rouyn de 1’H uys .— France 
donosi, że stan zdrowia króla Belgów wzbu­
dza obawy i że książę F landrji został wezwa­
ny z powrotem.—Tenże dziennik podaje wia­
domość, że sułtan postanowił nic zrobić ża­
dnego ustępstw a w sprawie zajętej broni, 
przeznaczonej dla Serbji. — Patrie utrzymuje, 
że Morning-Post podał niezgodnie z prawdą 
przyczyny zmian m inisterjalnych, jak ie  na­
stąpiły w Konstantynopolu. W iadomą jest 
rzeczą, żo F uad-P asza i wielki admirał byli 
przychylnie usposobieni dla Anglji; zmiana 
gabinetu nastąpiła w skutku projektu odstą­
pienia wysp jońskicli i sprostowania granicy 
od strony Tossalji. Mniemają, żelord E lliot 
nic uda się do Konstantynopola.

Berlin, 10 Stycznia. Norddeutsche AUgemeine 
Zeitung podaje wiadomość, że oświadezonia 
posła austrjackiego przy dworze Petersburg- 
skim, lir. Thuna, spowodały przesłanie not 
poufnych do Wiednia, w tej samej dążności 
pojednania, jak ą  miały noty poprzednio udzie­
lone hrabiemu Karolyji i przez barona W cr- 
therna. Porozumienie w F rankfurcie ze stro­
ny przeciwników P ru s łatwem  jest do usku­
tecznienia. Rząd P rusk i je s t gotowym do za­
łatwienia niesnask, jak ie  m iały miejsce. Au- 
strja  nieby nie straciła na fortiter in re gdyby 
więcej uwzględniła suaciter in modo. Tenże 
dziennik donosi, że p. v. B ism arck zagai po­
siedzenia sejmu w środę. Na sejmie będą 
przedstawione budżety na rok 18G3 i 1864, 
jako też obrachunki za rok  1862; prócz tego 
projekt dotyczący djet, kosztów podróży i za­
stępstw a deputowanych w urzędach, oraz za­
prowadzenia zmiany w kasach wsparcia dla 
górnictwa.

Berlin, 10 Stycznia. Staalsanzeiger donosi, 
że zdrowie króla znacznie się polepsza. Dres- 
dener Journal umieszcza reskryp t minister- 
jalny, znoszący zakaz wprowadzania dzienni­
ka  Berliner Volkszeitung do królestw a sas­
kiego.

Berlin, 10 Stycznia. W edług dziennika Ber­
liner AUgemeine Zeitung na przyszłem posie­
dzeniu, krańcowy odcień lewej strony, złożo­
ny z 30 do 50 członków, odłącży się pod prze- 
wództwem p. W aldecka od stronnictw a po­
stępowców.

Kassel, 10 Stycznia. Dzisiejsza Kasseler Ze­
itung  donosi o uwolnieniu radcy stanu v. 
Delm -Rotfelser od obowiązków prezydujące- 
go w ministerstw ie skarbu i w m inisterstw ie 
spraw zagranicznych.

Hongkong, 1 Grudnia. W  Pekinie panuje 
spokojność. P odP askong , 12 mil od Tsingpo, 
miała miejsce bitwa między pułkownikiem 
Burgerwim, następcą p. W ard, a Taipingami, 
w której ostatni zostali pobici. Dowódca ta ­
tarski Toh udał się w pochód w celu oblęże­
nia Nankinu. Daimiosy ciągle wyprowadza­
ją  się z Jeddo. Japończycy zakupili trzy pa­
rostatki, z nich jeden nabył Taikun, zamie­
rzając odbyć podróż z miejsca obecnego 
swego pobytu do Miakko morzem. D ekrety  
rządowe nie bywają już wydawane w imie­
niu Tai kuna, lecz Cesarza.

WIADOMOŚCI ROZMAITE
— Dzień onegdajszy był n ie p o g o d u y ,  niebo 

całkiem zachmurzone. Średnia tem peratura 
dnia je s t l 3/.o s t o p n i  R. ciepła, największe cie 
pło po południu wynosiło 2 ‘/5, najmniejsze 
w nocy % stopni R. Barom etr wznosił się, 
średnia jego wysokość je s t 756,51 millime- 
trów. W iatr panował południowo-wschodni, 
w pierwszej połowie dnia słaby, w drugiej 
mierny. Elektryczność 18 stopni.

— Pierw sza połowa dnia wczorajszego by­
ła pochmurna, o samej god. 12 niebo wypogo­
dziło się i przez drugą połowę dnia i wieczo­
rem niebo było pogodne, później pochmurne. 
Średnia tem peratura dnia jest %  stop. R. 
ciepła, największe ciepło po południu 2 '/3, 
najmniejsze w nocy 0 stopni R. B arom etr o- 
padał, średnia jego wysokość jes t 755,44 m i­
limetrów. W iatr panow ał południowo-wscho­
dni prawie mocny. -

— W mieście Zakroczymiu, powiecie P ło ­
ckim, dnia 18 L istopada r.b., Karol L itko go- 
rzelauy, jadąc zbyt prędko i nieostrożnie, tak 
szkodliwie rozjechał siedindziesięcioletniąMa­
gdalenę Zbonikowską, zamieszkującą przy 
zięciu swoim, że ta  pomimo udzielonego jej 
natychm iast przez miejscowego felczera ra­
tunku, następnego dnia życie zakończyła.

— W  skład Teatrów W arszawskich, bez- 
wątpienia zajmujących pierwsze miejsce po­
śród teatrów polskich, wchodzi w ogóle wraz 
ze służbą 426 osób. Zarząd nad teatrem  ma 
Dyrekcja składająca się obecnie z trzech osób 
p. o. Prezesa, D yrektora Teatrów i p. o. S e­
kretarza. W  oddziale dramatycznym i opery 
przemaga liczba mężczyzn, zaś w oddziale ba­
letu więcej liczy się kobiet. I  tak artystów  
dramatycznych jes t 18, artystek dramatycz­
nych 12; w oporze oprócz 2 dyrektorów i 1 
korepetytora chórów, liczy się 11 artystów, 
a 6 artystek  i 36 chórzystów a 24 chórzystek. 
Tymczasem w balecie który ma także dyre­
ktora, nauczyciela i nauczycielkę w szkole 
baletu, na 9 artystów je s t 15 artystek, a corps 
de ballet męzkie liczy 32 osób, corps de ballot 
zaś żeńskie 39. O rkiestrę warszawskich tea­
trów stanowi 71) osób, oprócz 2 dyrygujących 
muzyką. Nakoniec z 143 osób stanowiących 
służbę teatrów, 26 osób liczy się do służby 
wyższej, reszta do niższej.

W  ciągu 1862 roku razem w obu teatrach 
warszawskich dano 287 widowisk, a m iano­
wicie: w wielkim teatrze 197, w teatrze zaś 
rozmaitości 90. Różnica ta pochodzi z tego 
powodu, że salę tego ostatniego teatru  z po­
czątku roku restaurowano, i widowiska w niej 
rozpoczęły się dopiero z d. 12 marca.

W  ciągu tegoż roku przedstawiono na tea­
trach warszawskich 10 nowych utworów dra­
matycznych, a mianowicie: 1 trajedję (Marja 
Stuart), 1 dram at (Błąd), 4 komedje (M ają­
tek albo imię, J . Korzenio wskiego, Miód K a­
sztelański, J. I. Kraszewskiego, Przez Za­
zdrość, Ubóstwo), 1 utw ór sceniczny (W e

dworku), 1 przysłowie dram atyczne (P rzed  
obiadem i po obiedzie, Chęcińskiego), 1 mo­
nodram (P an  Kacper z Łęczycy) i l  krotochwi- 
lę (Nowa Lafarge). W znowionych sztuk da­
no 8, a mianowicie 1. dram at (P iąty  akt, J. 
Korzeniowskiego), 6 komedij (Barbara Z a­
polska, Przyjaciele, S tarsza siostra, N ikt mnie 
nie zna, Dziwny Guwerner, Z ofjaPrzybylan- 
ka) i 1 komedję ze śpiewami (W ypraw a mło­
dego Richelieu). W  ciągu tym  wystawiono 
6 nowych oper (Orfeusz w piekle, Ternpla- 
rjusz i żydówka, Bruschino, Śpiew ka pana 
Fortunata, D októr z musu i P an i Ambasado- 
rowa), wznowiono zaś 3 (Zamek na Czorszty­
nie, Napój miłosny i Żydówka). Obok tego 
dano dwa nowe Divertissem ent tancerskie i 
wznowiono 4 balety (Mimili, Genjusz różo­
wy, S tach i Zośka, H rabina i Wieśniaczka).

— Podług sprawozdania kom itetu staty ­
stycznego w r. 1861, ludność gub. M oskiew­
skiej wynosiła 1,684,325 dusz. — W  tej li­
czbie szlachty dziedzicznej 12,318; szlachty 0- 
sobistej 14,713; duchowieństwa świeckiego 
18,372, zakonnego 2,371, duchowny cli.jodno- 
wicrców 79, duchownych wyznań obcych 73 
(w tej liczbie: katolickiego 14, protestanckie­
go 27, ormijańskiogo 17, mahomotańskiego 
14 i żydowskiego 1); obywateli poczesnych 
2,958, kupców 33,613, mieszczan i cechowych 
137,955, cudzoziemców 4;842, żołnierzy w 
służbie czynnej 22,888, znajdujących się na 
urlopie nieograniczonym 4,299; dymisjonowa­
nych 10,607, żon i wdów żołnierskich 23,967, 
dzieci żołnierskich 8,554, włościan skarbo­
wych rozmaitego rodzaju 442,408; zarządu 
dóbr koronnych i Cesarskich 86,122, czasowo 
obowiązanych 679,081; ludzi dworskich 70,490 
i wreszcie Osób nie należących do klas wyżej 
wyliczonych 16,722.—W szystkich nowonaro- 
dzońycli w gubernji było 84,846; w tej liczbie 
dzieci praw ych 73,997, nieprawych 10,848.— 
Zm arłych liczono 74,233. Śmierć dotykała 
najwięcej dzieci niespełna rok mające, oraz 
starców od 60 do 65 lat; pierwszych zmarło 
35,920, a ostatnich 2,080.—Stu lat dożyło ośm 
osób: 7 ze stanu wiejskiego i 1 mieszczanin. 
Z tych jeden zm arł mając la t 103, jeden 104, 
pięciu mając po 105 a jeden włościanin D jo - 
nizy Jcgorów  dożył 125 łat.

— W  skutku  Najwyższego rozporządzenia, 
wydanego w  r. 1860, otw arty był w Rosji i 
w krajach zagranicznych konkurs na nakre­
ślenie planów do budowy gmachów anatom i­
cznych, przy St. Petersburgskiej akademji 
Medyko-Ohirurgioznej. W  ciągu term inu ro ­
cznego, zakreślonego warunkami konkursu, 
nadesłano akademji ośm projektów, któro 
rozpatrywane były" przez oddzielną komisję, 
złożoną z członków akademji medyko-chi- 
rurgicznej, akademji sztuk pięknych i budo­
wniczego przy pierwszej z tych akademij. — 
Z przedstawionych ośmiu projektów, siedm 
w zupełności- nie odpowiada warunkom żą­
danymi, a jeden tylko z dewizą Science est 
puissance wypełnia je w części. — Z togo 
powodu komisja nie przysądziła nikomu pier­
wszej nagrody, postanowiwszy jednak wy­
nagrodzić wyżej wspomniony projekt dru­
gą nagrodą w kwocie rs. 1,000. Po  otworze­
niu koperty z dewizą Science est puissance  prze­
konano się, że autorem  owego projektu jes t 
Ludwik Zettl, radca budowniczy i architekt 
p r z y  Cesarskiem  m inisterstw ie Austrjackiern, 
przem ieszkujący w W iedniu.

— K om itet towarzystwa czeskiego Svatobor, 
założonego w r. z. w Pradze i mającego na ce­
lu opiekowanie się autorami czeskimi i ich
Utworami, o d b y ł 2-go b. m., w lo k a lu  b esed y  
mieszczańskiej, posicdzcuic pod prezydencją 
swego starosty D ra F r. Palackiego i w obe­
cności zastępcy starosty, D ra Fr. Riegra. Na 
posiedzeniu tom postanowiono, ażeby nieode­
brana dotąd przez wygrywających, pomimo 
dwukrotnego ogłoszenia, znaczna liczba (800) 
przedmiotów z loterji na korzyść panny 
Zdeńki Hawłiczkowej, rozegraną lub rozprze­
daną została bądź ua beśedzie, bądź na kon­
cercie. W iadomo bowiem, że nieodebrane 
fanty z loterji powyższej, przeznaczone zo­
stały na rzecz Seatobora. Następnie roztrząsa­
no kwestję godła towarzystwa. Uchwalono 
przyjąć w zasadzie godło przez budowniczego 
śzalandę zaprojektowane. Godło to przedsta­
wia gładki kręg, jako symbol prawdy, a k rę ­
gu tego trzym ają sia cztery ręce, na znak si­
ły  i braterstwa. Do koła kręgu idzie wieniec 
arabeskowy z liśćmi lipowemi. Archiwarjusz 
p. E rben  podał wniosek, ażeby w miejsce 
czterech rąk, były tylko trzy, a historjograf 
Palacki żąda, ażeby ręce były gole. Ma być 
przeto nakreślony nowy projekt, k tó ry  wy­
konany zostanie z gliny lub gipsu, dla tern 
łatwiejszego ocenienia doniosłości tych zmian. 
Przystąpiono potem  do kwestji Panteonu i 
uchwalono, żo nateraz budowa takowego nie 
zostanie przedsięwziętą, gdyż szczupłe fun­
dusze, jak ie  tpwarzystwo posiada, powinny 
być użyto na innne cele. Za plan panteonu, 
nakreślony przez p. Śzalaudę, towarzystwo 
oświadcza temu ostatniem u swe podziękowa­
nie, z nadmienieniem, że z czasem zrobiony 
będzie zeń użytek. Również postanowiono 
wznieść tymczasowo na grobach zmarłych au­
torów czeskich nagrobki, pozostawiając na 
przyszłość rozwiązanie kw estji wzniesienia im 
pomników. P race około stawiania nagrobków 
rozpoczną się z początkiem wiosny, a do na­
kreślenia planu ich, uproszeni zostaną budo­
wniczowie Ulimann, Neklas, Szalanda i Hlaw- 
ka z W iednia. W ydatki na nagrobki mają 
być zastosowane do zasług przez zmarłych 
autorów położonych, locz nie po winnym w ża­
dnym  razie wynosić więcej jak  po 500 złr. ę il 
jeden nagrobek. Przedewszystkiem  wzujc310 
ne zostaną nagrobki Hance, Czelakowskie- 
mu, Szafarzy ko wi, Hawliczco i Szaniaw skie­
mu. W niosek p. N aprstka, ażeby postawio­
ny został nagrobek Presłowń nie możo być 
uwzględniony, grobu bowiem tego męża ślad 
zaginął; towarzystwo atoli wystawi mu z cza­
som pom nik bądź w sali muzeum, bądź w in- 
nem odpowiedniem miejscu.

— Monitor podaje następujące wiadomości 
statystyczne o wyspach Jońskich, wyjęte 
z świeżo ogłoszonej przez angielskie Biuro 
handlowe (Board of l  rade) statystyk i osad 
brytańskick. Ludność wysp Jońskich w 1860 
r. wynosiła 2,32,426 głów, rozległość zaś 1,041 
mil kwadr. ang. (około 49 mil kwadr, jeogr.); 
w okrągłych cyfrach Stanowią one '/80() część 
posiadłości angielskich pod względom ludno­

ści, a y3,ooo pod względem rozległości. W  1860 
r. płody wysp Jońskich stanowiło 69,253 be­
czek oliwy, wartości od 50 do 55 szylingów 
(od 105 do 115 źłp. 15 gr.); 30,250,897 fun­
tów drobnych rodzonków (korynckich), w ar­
tości po 5 f. st. (210 złp.)*i więcej za 1,000 
funtów, i 143,539 beczułek wina, którego 
wartość za beczułkę wynosiła od 11 do 21 
szylingów (od 23 do 44 zip.). W  ciągu roku 
zebrano tylko 67,580 m iar (18,190 ltorcy poi.) 
pszenicy; ponieważ grunt zdolniejszy jes t pod 
uprawę wina niż zboża, to ostatnie stanowi 
jeden z ważniejszych artykułów  przywozu. 
Na wyspach Jońskich znajdowało się 13,171 
koni, 10,374 sztuk bydła rogatego, 131,084 
owiec i 111,907 kóz; inwentarz żywy znacz­
nie się powiększył w stosunku do lat poprze­
dnich. Dochód w 1860 r. wynosił 140,855 f. 
st.; rozchód zaś 151,187 f. st. W  ciągu osta­
tnich dwunastu lut dochód skarbu jońskiego 
tylko dwa razy przewyższał rozchód. Cło od 
oliwy stanowi główne źródło dochodów sk ar­
bowych, a ponieważ handel oliwą daje powód 
do takich samych spekulacij jsk  chmiel 
w Anglji, dochód ẑ  tego źródła bywa bardzo 
rozmaity; tak  w 1858 r. wynosił 80,000 f. st., 
w 1859 r. tylko 19,000 fun. st., u w i860 r. 
27,000 f. st. Przeszło trzecią część rocznego 
dochodu przynosi pobierane cło wywozowe 
(w ilości 19 b2 % od wartości) od oliwy i 
ródzenków; znaczny także dochód przynosi 
clo wcliodowc; tylko 24,000 f. st. przyniósł 
dochód ze stępia i innych opłat wewnętrz­
nych małoznacznycb; bo żaden z artykułów  
przeznaczonych do spożycia (z wyjątkiem  so­
li i prochu), nie jest obciążony opłatą, chyba 
że jes t wprowadzany lub wyprowadzany. 
W  1859 roku, będącym rokiem złego zbioru, 
towary przywiezione dochodziły wartości 
1,306,303 f. st., zaś wywieziono tylko 649,057 
f. st. Vi Turcji wprowadzono towarów za 
432,980 f. st., z Grecji za 106,311 £ 8t., z Au- 
strji za 132,366 f. st., z Anglji za 355,050; a 
główny przedmiot przywozu stanowiła ba­
wełna. S ta tk i k tóre przypłynęły do wysp 
Jońskich z towarami, obejmowały 517,320 
beczek,które zaś w ypłynęły 525,8Q2 beczek;co 
stanowi z n a c z n e  powiększenie stosunkowo 
do k ilku la t poprzednich. W  1858 r. zbiór 
był pomyślny, a liczba małżeństw zaw artych 
w roku następnym  doszła do 4,002; w 1859 
zbiór był przeciwnie niepomyślny, a liczba 
małżeństw w 1860 r. zmniejszyła się do 1,358. 
Ludność liczy 116 głów płci mezkiej na 100 
Mów płci żeńskiej. Godnem jest uwagi, żeod 
kilku lat więcej liczą urodzeń, małżeństw  i 
wypadków śmierci na w. Korfu, niż na w. 
Cefalonji, chociaż ta  ostatnia więcej ma lu ­
dności.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— W krótce ma być oddany do druku u- 

tw ór p. Edw arda Chłopickiego, znanego z prac 
umieszczanych w Tygodniku Ilustrowanym, pod 
napisem: Oderwane kartki, obejmujący, N otatki
z różnoczasowych podróży po kraju ,—powieść \  
pod tytułem: Łatwiej o skrę w popiele niż w 
plewach o ziarno, —  i zbiór niektórych now­
szych poezij. Po większej części a rtyku ły  te 
drukowane były w Kurierze Wileńskim.

—  D ruga część Ii-go  tomu wielkiej publi­
kacji H. Weisa, wydawanej wSztutgardzie, pod 
tytułem: Kostumkunde, zawiera rzecz o strojach 
słowian i narodów tegoż szczepu. Dział ten 
jak  na cudzoziemca wypracowany wybornie 
z użyciem polskich źródeł.

— Pew ien drukarz zostający przy ekspe­
dycji fabryki papierów państwa w P etersbur­
gu, wydrukował pismem mikroskopijnem, 
zbiór bajek Krylowa, Zbiór ten tworzy m a­
leńką książeczkę oprawną w safjau, z złoco­
nemu brzegami, na klam erkę zamykaną, a 
mogącą się. pomieścić z łatwością W łupinio 
od orzecha.

— D nia 3-go Grudnia r. z. odbyło się w 
Rydze doroczne posiedzenie Tow arzystw a 
literackiego łotyszskiego, które postanowiło 
zwiększyć od początku 1863 r. objętość i u- 
lepszyć.program zbioru perjodycznego Latwee- 
schu arises, wydawanego pod jego kierunkiem  
w Mitawie, a zarazem wcielić do tego zbioru 
pismo specjalnie przeznaczone do roztrząsa­
nia kwestij dziennych, pod tytułem  Zella bee- 
dris. Dwie te publikacje wychodzić będą jc - 
dnoczośnie dwa razy na miesiąc.

— W  K rakow ie w drukarni U niw ersyte­
tu Jagielońskiego wyszło dzieło, pod tytułem : 
Umiejętność Lekarska w obec szkół, a w szczegól­
ności, w obec urojonej szkoły dawnej i nowej; ba­
dania historyczno-krytyczno-lekarskie, skreślone 
przez D ra Józefa Óettingera. Książka ta po­
święcona rozbiorowi różnych metod lekar­
skich i różnych szkół dawnych i nowych, bę­
dąc owocem gruntownej i mozolnej nauki, 
mimo tego może być czytaną z zajęciem na­
wet przez osoby obce sztuce medycznej, tak  
dalece w ykład jest jasnym  i ścisłym, a do to­
go w stylu pełnym  życia i gruntownej znajo­
mości języka polskiego.

— Towarzystwo naukowe Zgorzeleckie 
wydało pierwszą połowę s w e g o  Ma gasi n za r. 
1863. Zdajemy tu  początek premiowanego 
dzieła p. K arola Haupta, kandydata do stanu 
duchownego, poć tytułem: Sagenbuch der Lau- 
sitz ( „ K s i ę g a  tradycji łużyckich”). A utor 
czerpał z 8-u źródeł rękopiśmiennych i z 56-u 
drukowanych) które wyszczególnia, oraz z 
w ie lu  innych źródeł, których n ic wymienia, 
p raca  ta  wyprowadza na jaw  bogactwo po­
dań poetycznych ludu scrbołużyckiego.

Nakładem Rohliczka i Siewersa w P ra ­
dze, wyszedł tom ik 21-y „Zbioru dzieł K rzy­
sztofa Szm ida“\Veszkere spisy Ariszto/a Szmi- 
da), obejmujący dwie powiastki: Povoden i 
Nieme ditie.

— K sięgarnia nakładow a Rob. Schaofera w 
F rankfurcie nad Menem, zapowiada rozległe 
przedsięwzięcie bibliograficzne, godne obu­
dzić interes tak handlu księgarskiego, ja k  i 
świata uczonego. Pod redakcją Iy. jf .  K crt- 
bcny’cgo, członka genewskiego insty tu tu  na­
rodowego, m a być w Frankfurcie wydawa- 
ny „W ykaz bibliograłji Węgierskiej” od r. 
1473 do 1863 r. (Handbuch ungarischer Biblio- 
graphie), z dołączeniem niemieckiego prze­
kładu tytułów  dzieł, tudzież treści tych osta­
tnich w języku niemieckim. Całe dzieło wyj­
dzie w trzech oddziałach, po 3 tomy każdy, 
czyli w dziewięciu tomach. Oddział piór-
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•wszy (tomy 1—3) obejmować będzie wykaz : 
wszystkich pomiędzy v. 1533 a 1863 w ję ­
zyku węgierskim drukiem ogłoszonych dzieł, 
tudzież przekładów z nich na rozmaite języ­
ki, i nareszcie książek przeznaczonych do n a ­
uki języka węgierskiego. Oddział drugi (to-
ray 4 0>) ma objąć wykaz wszystkich po za
obrębem W ęgier, pomiędzy r. .1173 a 1863 
wydanych dziel autorów narodowości wę­
gierskiej lub też obcych, lecz traktujących o 
W ęgrzech, w językach słowiańskich, roman- 

. ■ „_u oddział trzeciinnych. - 
9) obejmie wykaz wszystkich w Wę- 

zecli pomiędzy r. 1760 a 1803 wydanych, 
1 • J ' irskim, bądz w językach

skich, germańskich 
(tomy 7

bądź w  j ę z y k u  węgierskim, „ j
obcych, czasopism codziennych, tygodnio­
wych, miesięcznych i innych treści politycz­
nej, naukowej, lub beletrystycznej, oraz ka- 
talocr mazykahów, kart, portretów i w ogóle 
utworów sztuki. D ruk  tomu pierwszego roz­
pocznie się w b. jeszcze roku, a następne to­
my wychodzić m aią w przerwach półrocz­
nych. . . .

— P . Alfred Kremer, który przed dziesię­
ciu laty  wydał ważne dzieło o Syrji środko­
wej i Damaszku, ogłosił obecnie drukiem  no­
wy owoc swych badan, na W schodzie doko­
nanych, pod tytułem: Aegypten. Forsckungen 
„bel Land-und Volk tmhrand eines zuhnjahngen 
Aufcnlhaltes. 2 Baade. Leipzig, F. A. Brock/taus 
1863. Pierw szy tom tego pod wielu względa- 
mi szacownego dzieła, traktuje jeogiatję fi- 
zyczną, ctnografję i rolnictwo; tom zaś drugi 
A-stau kraju, handel, roboty publiczne i wy­
chowanie. Dzieło to odznacza się grunto- 
wnością.

—  K a ta lo g  po w szech n y  ro zp ru te  naukow ych . 
Wiadomo, że od lat czterech pod kierunkiem  
Towarzystwa królewskiego w Londynie o- 
pracowywa się katalog zawierający ty tu y  
wszystkich rozpraw i sprawozdań, og < 
szanych w p a m i ę t n i k a c h  i sprawozdaniach 
rozmaitych towarzystw naukowych oraz w 
pismach perjodycznych wszystkich części 
świata cywilizowanego. Można nne pojęcie 
o ogromie tej pracy biorąc na uwagę, że o- 
bejmuje ona okres czasu od 1800 r. do 1862. 
Każdy ty tu ł kopjowany jest w czterech e- 
gzemplarzach, a uklasyfikowunie icli postą- 
piło o tyle, że siedmdziesiąt tomów spisów, 
tworzących ów' katalog, już oprawionych znaj­
duje się w bibljoteco towarzystwa królew­
skiego. Zdaje się, że praca ta  skończoną zo­
stanie w roku bieżącym, co stanowiłoby isto­
tną  zasługę i chwałę towarzystwa, a byłoby 
nadzwyczaj korzystnoni dla wszystkich osób 
zajmujących się badaniami naukowemi. łlze- 
czy wiście bow iun jakąż stratę  pracy i czasu 
zrządza niewiadomość tego co już uskutecz­
n io n o  w rozmaitych gałęziach umiejętności. 
Ci tylko, którzy z obowiązku lub przypad­
kowo zmuszeni są do przeglądania nagroma­
dzonych mas pism perjodycznych, mogą mieć 
wyobrażenie o trudności poszukiwań. Spo­
dziewać się należy, że towarzystwo królew ­
skie Londyńskie nie poprzestanie n a  ułoże­
niu owego wielkiego katalogu, alo takowy 
wydrukuje i wyda po cenach przystępnych. 
Będzie to dzieło prawdziwie międzynarodo­
we.

— P. G arcin de Tassy rozpoczął po pe­
wnej przerwie kurs języka indostańskiego w 
Szkole języków wschodnich żyjących, przy 
BiblioteGC cesarskiej w Paryżu. Pomiędzy 
różnemi ciekawoml wiadomościami w le k c j i  
jego wstępnej, zwróciła uwagę wzmianka o 
kilku nowych dziennikach w języku ludostan-
skim, odznaczających się dziwacznemi tytu­
łami i epigrafami: jeden, uaprzykład U tir-B in  
(luneta) w nagłówku na karcie tytułowej w y­
obraża dwie lunety na krzyż * ®P**ra 
„Spraw y świata będą jasne dla “  “
des-o lub starego, który będzie używał tej 
notv” -  lu n y  AkhbaPalam (wiadomości ze 
świata) o b o k  tytułupowiada: Przez ten dzien- 
_:i. „Z .m ości monarchy stają się wiadome-

Lecz tak
nik  czynności monarchy stają się 
mi. Różne są sprawy na świecie. 
jak  wodę z rzeki biorą do dzbanka, tak w tej 
gazecie znajduje się treść rzeczy . N iew iee 
dzienników europejskich przejęło y en epi 
grat i pozwroliły porównywać się c o i z an m.

BIBLJOGBAFJA WARSZAWSKA 

za miesiąc Grudzień 1862 r.
( D okończenie , obacz N r .  G).

Bocznik leśniczy. Dzieło zbiorowe. Tom trze­
ci Część II. Warszawa 1863 (1862) r. 8-ka, 
str. 156.

Z ważniejszych artykułów  znajdujących 
się tu, wymienimy biogratję zmarłego H ipo­
lita Cieleskiego, byłego głównego redaktora 
pisma perjodycznego Sylwan; O drzewach i 
krzewach używ anych w religijnych ludo- 
wych obrzędach przez p. Bańkowskiego; cie­
kawy wyciąg zo sprawozdania z czynności 
zakładu leśno-praktyczuego w Feliksowie; 
wyciąg tea jednak szczególnie jes t zredago­
wany" na samym wstępie W  dziale pod ty tu­
łem - Powody utworzenia tego zakładu” au­
to r  ograniczył się uwiadomieniem, że „powo- 

tworzenia tego zakładu są dostatecznie 
° kcji przez Komisję RZą. 

Skarbu wydanej;” kto 
napró- 

„powody*
11. d. będzie szukał tych powodów. VV p i20 
glądzie literatury  leśniezej z r. 186- rozpa­
trzono kilka dzieł specjalnych wydanych lub 
wychodzących za granicą, W końcu znajdu­
je  s ię  rocznik zarządu leśnego Królestwa Pol­
sk ie g o , obejmujący spis urzędników tegoż za­
rządu. vv ydawnictwo takie ja k  Rocznik leśni- 
c z j , jes t bezwątpienia i pożyteczne i potrzebne; 
tern bardziej zasługujące na poparcie po­
wszechności, iż redakcja, jak  widzimy z do­
łączonego uwiadomienia „dochód z wydania 
(zapewne ze sprzedaży) tomu niniejszego 
przeznacza dla zakładów praktycznego przy­
sposobienia aplikantów na strzelców w le- 
śnictwach Przasnysz i Bodzentyn.” Uznając 
chętnie cel i dążność Rocznika, życzemy za­
razom by redakcja jego dla własnego in tere­
su, raz już zaniechała umieszczania w nim
tych uweselająco-urozkoszniająco-ucioszają-
co-uradowujących (str. 36) łamigłówek, two­
rzyw, nadtworów, nadżyjątelc i t. d. lub też 
wierszydeł w rodzaju „Nietrafnych łowów.”

dy utworzenia - Komisję Rzą-
wymienione w Instiu iitj j , , ,
dową Przychodów i Skarbu y 
więc nie ma instrukcji tej pod ię 
żno w paragrafie zatytułowanym

Obraz statystyczny głównego domu schronienia 
ubogich sierot i starców starozakonnych w War­
szawie. Ułożony przez II. N. Warszawa 1863 

2) r. 8-ka, str. 36.
W  numerze 286 Dziennika Powszechnego 

z roku przeszłego, podanym już został w 
streszczeniu powyższy obraz statystyczny. 
Ze wszech m iar godnein je s t uwagi, jak  w 
krótkim  stosunkowo przeciągu czasu, wzmo­
gła się instytucja dobroczynna, istniejąca o 
własnych siłach i podtrzym ywana jedynie 
przez osoby prywatne. Pożyteczność w yni­
kająca z publicznych ogłoszeń podobnych 
sprawozdań lub obrazów, aż nadto jest wido­
czną, by potrzebowała jeszcze być'zalecaną.

Rady dla matek zachowania sic. podczas ciąży, 
porodu i połogu, oraz obchodzenia sic z dziećmi. 
Fodane w krótkości dla ludu wiejskiego przez D ni 
Wład. Sciborowskiego z Wilanowa. Warszawa. 

1863 (1862) r. 8-ka, str. 55.
Sam ty tu ł tego dziełka dostatecznie wska­

zuje i treść i cel jego. D r Ściborowski, w y­
daniem rad powyższych, wielką wyświadczył 
całej naszej wiejskiej powszechności, a po­
średnio nawet i krajowi przysługę. Dość jest 
przejrzeć statystyczno wykazy śmiertelności 
dzieci i uwagi czyniono nad niemi przez lu ­
dzi kompetentnych, by przekonać się o tern 
najzupełniej. Idzie teraz o to, by praca tak  po­
żyteczna, była jak  najszerzej rozpowszechnio­
ną. Dziełko takie jak  niniejsze Rady dla m a­
tek, powinno znajdować się w każdej biblio­
teczce ludowej, u każdego nauczyciela wiej­
skiego; dbający o dobro pospolito, probosz­
czowie i obywatele winni wszelkiemi sposo­
bami przyczyniać się, by książeczka ta prze­
szła w ręce ludu i na jego pożytek.

Dzieła Ludwika Osińskiego Tom IV . War­
szawa. 1861 r. 8-ka, str. 431.

Czwarty ten i ostatni tom nowego wydania 
dzieł byłego profesora uniw ersytetu warszaw­
skiego zawiera dalszy ciąg i dokończenie k u r­
su literatury  porównawczej, w k tórym  znaj­
duje się rzecz o stylu, wykład ogólnych p ra­
wideł wymowy, rozmaite jej rodzaje i cieka­
wy ustęp o tłomaczeniach z obcych języków, 
ich potrzebie, ważności i warunkach. 'D alej 
idą mowy pochwalne i obrony sądowe, k ry ­
tyki i sprawozdania literackie, a w końcu 
nader starannie obrobiona i z głęboką znajo­
mością przedmiotu napisana rozprawa o pi­
sowni; mianowicie zaś o używaniu lite r j , y ,  i.

Osiński, w swoim czasie, był jednym  z 
przedstawicieli tej szkoły, k tó rą następue 
pokolenie przywykło najniesłuszniej lekce­
ważyć, pomijając jej znakomite dla języka i 
piśm iennictwa zasługi. IŻo podobny sąd o 
tych sumiennych badaczach nie jest bynaj­
mniej uzasadnionym, najoczywistszy dowód 
na to znalcść można w pismach, które pomie- 
niona szkoła po sobie zostawiła, w całym 
sposobie pisania dawnych jej uczuć, w ich 
stylu, który, nie ubliżając nikomu, mamy do­
tąd za najlepszy styl polski. Niepopularność 
dzisiejsza takich jak  Osiński pisarzy, pocho­
dzi głównie ztąd, iż nie umiemy zapatrywać 
się na ich pracę ze stanowiska historycznego, 
które tu byłoby najwłaści wszem. Jeszcze do­
tąd widzimy w nich tylko zwalczonych ryce­
rzy klasycyzmu, jak  gdyby zwycięzka n ie­
gdyś romantyczność, nie przeszła już i sama 
na prostą własność dziejową. Niniejsze w y­
danie pism O siń s k ie g o , zalecające się pię­
knym  drukiem i papierem, pojawia się bar­
dzo na czasie , b y  w s z e lk ie  b łę d n e  z d a n ia  o 
a u to rz e  u s u n ą ć  i p rz y z n a ć  z a ra z e m  należące 
mu z prawa zaszczytne miejsce w historji li­
teratury naszej, oraz znakomite profesorskie 
zasługi.

Poezje ostatniej godziny Władysława Syroko­
mli (Ludwika Kondratowicza). Z  portretem auto­
ra. ̂  Warszawa, 1862. 8-ka, str. V III i 144.

Z uczuciem niewysłowionego smutku 
przerzuca karty tej nie wielkiej książki każ­
dy, komu jest drogą sprawa poezji ojczystej. 
Strata, którą poniosła jej niwa przez zoon 
Syrokomli, tern mocniej czuć się daje°ira 
więcej zastanawiamy się nad duchem i m yślą 
panującą w ostatnich utworach zgasłeo-o lir-
nika, im wyraźniej dostrzegamy do jak  wy­
sokiego stopnia wykształcenia dochodziła już 
w utworach tych, sama ich forma zewnętrz­
na, układ, budowa wiersza, język, jak  wszy­
stkie owe narzędzia poetyczne, stały się po- 
słusznemi natchnionej woli poety. ZtG śmier­
cią Syrokomli, oniemiał, zniknął i um arł dla 
nas cały ów świat „szaraczkowy”, który on, 
potęgą swej twórczości, przywołując do ży­
cia, wystawiał nam w coraz szczytniejszych, 
coraz umiejętniej wykończonych obrazach.

Zbiorek niniejszy zawiera częścią znaue 
już naszej publiczności utwory, jak Niedziela, 
Śmierć słowika,- Babunia, Księgarz uliczny, 
Co umiem nakreślić; częścią wcale nowe: 
Melodje z domu obłąkanych, U ryw ki z pierw­
szej i drugiej części Dziewiczego wieczoru, 
Na W ołdze,. Szkoła y iejska i kilka innych. 
Na te ostatnie chcielibyśmy zwrócić szcze­
gólną uwagę ogółu, gdybyśmy nie mieli głę­
bokiego wewnętrznego przekonania, że to 
i bez naszych wskazówek niezawodnie się 
stanie. Poezjo bowiem Syrokomli są nieza­
przeczoną własnością powszechności, która 
pierwsza i najlepiej zrozumiała je i oceniła. 
W  tych poezjach, jak  i w społeczności naszej 
ponurość i cały żywioł tragiczny, nic jest 
główną podstawą i rdzenną treścią, obie ce­
chuje rzewność, i większa skłonność do żar­
to bliwości niż do rozpaczy; usposobienie po­
chodzące bezwątpienia z głębokiego prze­
świadczenia wewnętrznego o własnej żywo­
tności i uważające wszelkie zło za rzecz prze­
mijającą. W żadnym oryginalnym utworze 
Syrokomli, nie dostrzegamy takiego bezden­
nego smutku, juki wieje np. z uryw ka p. t 
„Na W ołdze”, który przełożył. Rozważając 
zbiorowo wszystko co Syrokom la napisał, 
nie możemy przystać na to by najwybitniej­
szą cechą jego utworów była mięszanina łez 
i uśmiechu. W oczach naszych przeważa tu 
najczęściej ten ostatni żywioł, poezja ta nie 
płacze śmiejąc się, lecz częściej nierównie 
śmieje się przez łzy. Z przedmowy umiesz­
czonej na czelo „Poezij ostatniej godziny” 
dowiadujemy się, iż w zbiór ton weszło tylko 
to co szanowny wydawca uznał godnom u- 
dzielenia dla publiczności. Nie możemy jak  
tylko naj^czerzej przy klasnąć takiej myśli. 
Każdy poeta, jako człowiek publiczny, przo- 
dewszystkiem powinien być rozważanym 
i ocenianym na zasadzie tych utworów, k tó­

ro własne jego uznanie na sąd publiczny od­
dało; gdy uznania takiego śmierć nie dopu­
ściła, niech lepiej przyjazna a świadoma rę ­
ka zrobi wybór z pozostałości, niżby miał do­
tykać poetycznej spuścizny skrupulatny pe­
dantyzm, lub źle zrozumiana spekulacja. To 
co pozostało po zmarłym poecie w rękopi- 
smach, w licznych, chodzących po rękach 
odpisach/ co on za życia uznawał za nieko­
niecznie kwalifikujące się dla publiczności, 
może wojść tylko do zamierzonego wyda­
wnictwa wszystkich dzieł Syrokom li i to ja ­
ko dział zupełnie osobny, pożyteczny tylko 
dla krytycznych studjów nad samą osobisto­
ścią poety.

Nie wiemy za co mianowicie we wstępie do 
wydanych obecnie poezij zgromiono z góry 
przyszłą ich krytykę, k tóra (mniejsza oto  ja ­
ką jes t w ogóle u nas) co do Syrokom li była 
dotąd tylko odbiciem uczuć i myśli naszej po­
wszechności, tylko drukowanem ich streszcze­
niem, ciągiem, bezpośredniem niemal, uzna­
waniem wysokiej wartości utworów nieda­
wno zmarłego. W  ogóle k ry tyka w bieżącej 
literaturze naszej w szczególnem postawioną 
jest położeniu: przeniesie w dziedzinę estetyki 
zasadę, orzekającą, że gdy do rozbioru Alge­
bry lub Chemji potrzeba samemu być chemi­
kiem lub matematykiem, ergo do rozbioru po­
ezji lub powieści trzeba wprzódy samemu po­
ezję łub powieść sklecić. Sylogizm taki 
przypominający zapomniane argumentacje 
scholastyczne, doprowadza w końcu do tego, 
ic  rozbiory dzieł poetycznych uważane są za 
niebyło gdy piszący je  nie może wylegitymo­
wać się, że sam posiada lub posiadał siłę 
twórczą, fantazję, natchnienie i w ogólności 
przymioty właściwo nic krytykom  lecz poe­
tom. Gdy zaś poeci, zgodnie z nowszemi po­
jęciami logicznemi, czynią tylko to co do nich 
należy, to je s t tworzą, a nie rozbierają utworów 
innych, do czego sami tylko byliby kom peten­
tni, k ry ty k a  nie ma legalnego uznania i w jej 
miejscu je s t tylko aprioryczna k ry tyka k ry ­
tyki, ogólnikowa negacja wszelkiego estety­
cznego rozbioru, jeżeli rozbierający nie ma 
dubeltowych na poetę i zarazem k ry tyka do­
kumentów.

Ilustrowany skarbczyk polski. Historja polska, 
opowiedziana wierszem przez Mar je Unicką. 
Z  dodaniem do każdego panowania wiadomości 
historycznych prozą, przez J. B . W. Wydanie 
drugie. Warszawa, 1863 (1862) r. 8-ka, str 
326. ’

W  ósmym (niewierny jak  to nazwać) to­
mie, poszycie czy numerze „C zytań” zawie­
rającym  samą poezję, umieszczono cztery le­
gendy: ó ŚS. Izydorze, Stanisławie, Kazimie­
rzu i Sw. Kindze. O ile pamiętamy, książe­
czki poprzednie, chociaż zawsze zbyt drobne, 
więcej jednak zawierały stronnic niż niniej­
sza ósma. Czy nie byłoby słusznem, by i ce­
na ich modyfikowała się również w stosunku 
objętości?

Książeczka obrazkowa, przez Janka z Bielca. 
II I . Warszawa. 1863 (1862) r. 12-ka, str. 86.

Je s t tu naprzód zajmująco opowiadanie pod 
tytułem  państwo Bendarscy, uilustrow ane 
dowcipnym ołówkiem p. F. Kostrzcwskiego, 
dalej m ała powiastka pod ty tu łem : „B ez 
pracy nie będą kołacze,” gawęda o koniach 
u Jan k a  Goździaka i krótki zbiór przysłów i 
przypowieści.

1 odarunek dla ludu naszego. Opowiadania, po- 
idastki, pieśni i bajki. Napisał Łukasz Mrówka.

Warszaica, 1862 r. 16-ka,
wiastki.
Książeczka druga. 
str. 82.

A utor mówi w słówku wstępuem: „wszy­
stko co tu (w podarunku) napisane, choć 
wielkiej me ma mądrości, alo przy rozwadze 
może się przydać w życiu.... Nic się tu nie p i­
sze nowego, bo nic nie ma nowego pod słoń­
cem, jak  powiedział już bardzo dawno mą­
dry król Salomon.”

Św ięta prawda.
Kilka obrazków, kilka nauk zebranych przed 

wiejską chatą, przez autorkę szkółki wiejskiej i zło­
tej księgi. Warszawa. 1863 (1862) r. 12-ka, 
str. 78.

Znajdujące się tu obraki zalecają się nie 
małym  wdziękiem, lecz może nieco za zbyt 
sielankowym kolorytem; widać w nich m ięk­
kie pióro niewieście. A utorka oprócz powia­
stek  umieściła tu i niektóre wiadomości z 
historji św , jeografji i dziejów ojczystych. 
Papier i druk tej książeczki odznacza się wy- 
twornością, jakiej nie zdarzało się. nam  do­
tąd dostrzegać w wydawnictwach ludowych.

Kolenda dla dzieci polskich, zebrana u piśmien­
nych ładzi i podana do druku przez Mateusza 
Oralewskiego. Rok 1-y. Warszawa. 1863 (1862) 
r. 12-ka, str. 104.

Są tu  krótkie powiastki i poezje pp. Zotji

Książka ta treścią swoją i układem  bardzo 
przypomina śpiewy historyczne J. U. Niem 
cewicza, lecz ma na celu wyłącznie tylko u- 
a wierne dzieciom nauki dziejów7 ojczystych. 

Odświeżenie to dawnego pomysłu i zużytko 
wanie go na cel pedagogiczny, mamy za bar 

tralue: nauczywszy się na pamięć kilku 
nastu wierszy, dziecię znajdzie w załączonej 
prozie bardziej szczegółowe i treściwo opisa 
ino tych samych wypadków, które mu ogól 
łukowo i we wdzięcznej formie wraziły się 
już w pamięć. W  końcu książki dodano jeo 
grafję dawnej Polski, ułożoną podług staro 
źytnej Polsk i Balińskiego i Lipińskiego 
chronologję ważniejszych wypadków i spis 
chronologiczny uczonych, a szczególniej pi­
sarzy polskich.

Krótkie wiadomości z dziejów polskich pr 
J B T W .  Wydanie 2-ie. Warszawa. 1863 ( 1863 ) 
r. 1 2 -k a , s t r .  2(50. V '

. * » ! « » * »
szczeniem jedynie w1ei-szy If ° i & ° .  Z °pU'  
których drzeworytów, J & S & 5 3 LŁ T  
gauckiej okładki „Skarbczyka” przoz proat., 
bibulastą. Nakładca obu tych dziełek, wyda­
jąc jo jednocześnie miał zapewne na celu roz­
liczny stopień zamożności kupujących; szko­
da tylko, iż uio objaśnił nigdzie jaka  zacho­
dzi różnica i podobieństwo między „iSkarb- 
czykiem” i „Krótkiemi wiadomościami.”

Żywot człowieka poczciwego, na wzór zwiercia­
dła Mikołaja Reja, przez E. Estkowskiego. Część 
pierwsza i druga. Wydanie drugie, pomnożone. 

Warszawa. 1863 (1862) r. 8-ka, str. 115.
1 ierwsza część dziełka tego zawiera rady 

i wskazówki, jak  człowiek ma się zachowy­
wać aż do średnich lat swoich, by zasłużył 
na miano poczciwego; druga część je s t zwier­
ciadłem dla człowieka w średnim  wieku; 
trzecia, jeszcze nie wydana, ma być takicmże 
zwierciadłem dla wieku starego. W  niewiel­
kiej tej książeczce autor, nie zapuszczając się 
w głębokie djalektyczne wywody, zawarł 
wielce zdrowe rady, któreby można nazwać 
pewnym rodzajem praktycznej etyki. P rosty  
a jędrny  styl, którym  wyłożono tu przepisy 
uczciwego postępowania i zacłiowy wania się
czym dziełko n in ie js z e  jeszcze więcej zajmu- 
jąccm. 8 amo wydanie wcale porządne.

I. Książeczka dla wiejskich dziatejc, które już 
elementarz skończyły. Ułożona przez Kazimierza 
Lroralczyka. Warszawa 1862 r. 12-ka, str. 201.

Je s t to prawdziwa cnoyklopedja dla użyt­
ku dziatwy, k tóra znajdzie w nićj wiadomo­
ści z pisma św., początkowo nauki o świecio, 
główne wiadomości z jeografji, historję natu ­
ralną, opi»- domów bożych i mieszkań ludzi, 
dwanaście krótkich  powiastek moralnych, 
bajeczki, przypowieści staropolskie, anegdo­
ty nazwane tu figielkami, k rótk ie podania i 
baśnie historyczne, opisy zwierząt domowych, 
dzikich i t. d. W szystko opowiedziane żywo 
i bardzo trafnie zastosowane do pojęć młodo­
cianego wieku; pełno tu przytem  udatnych 
a nie bardzo długich wierszyków, któremi 
przeplata się proza, a których uauczcnic się 
na pamięć, niezawodnie korzystniej wpłynie 
na młodociane umysłji, niż pamiętna nam 
poezja dawnych elementarzy, poczynająca 
się od słów: „Rószczką duch święty...” F o r­
mat wydania bardzo dogodny, druk dobry.

W nosząc z tytułowej karty , na której u- 
mieszczono liczbę I, przypuszczamy, iż Kazi­
mierz Góralczyk zamierza ułożyć cały sze­
reg podobnych książeczek, do czego go w i- 
mieniu starszych i drobnych czytelników 
najszczerzej zachęcamy. Pierwsze kroki na 
drodze rozwijania dziecięcych umysłów są 
nader ważne, chociaż nic wielu to pojmuje 
a^jeszcze mniej je s t takich, którzyby, jak  śn 
Estkowski lub p. Auczyc, umieli koło podo­
bnej roboty chodzić z zamiłowaniem i św ia­
domością rzeczy.

Czytania dla szkółek i ochronek wiejskich, V II I  
Warszaica 1862 r. 16-ka, str. 46.

Podbickiego, St. Ozyńskiego (śpiewki histo­
ryczne z nutami ze zbioru O. Kolberga) F r. 
8>taszica, J . K. Gregorowicza i samego wy­
dawcy, który przytem  napisał w rodzaju 
wstępu, czy też przedmowy serdeczne „Ma- 
teuszowc ozwanie się do dzieci.”

Noworocznik (kalendarz ilustrowany dla Polek i 
na rok 18b3. Rok trzeci. Warszawa, 1863 (1862) 
r. S-ka, str. X II, X V I i 331.

Noworocznik ten, czy też kalendarz, za 
wiera kilka ciekawych i starannie napisa­
nych artykułów , do których zaliczamy: Ozkic 
biograficzny o Deotymie pióra p. Ziemięc 
kiej; W ykład uroczystości boskich i ich obrzę 
dów przez Ks. Paw ia Rzewuskiego, K ró tk i 
rys historji starożytnej Izraelitów, jako  obja­
śnienie świąt i uroczystości żydowskich p. D 
Neufelda; Biografja Bożenuy Niemcowej 
Honoraty Zupowej i Karola W ładysław a Za 
pa p. J. F . Nowakowskiego, artyku ł treści 
gospodarskiej O hodowaniu kaczek p. A 
Mieczyńskiego; O chlobie p. J . Lepkow skic- 
go, lekko i z humorem napisany, wyjątek 
z rękopism u pod tytułem  Żywot i sprawy 
poczciwego człowieka nazwiskiem Donicze- 
go, G współudziale niewiast naszych w sze­
rzeniu wstrzemięźliwości między ludem wiej- 
? un U' ) -j ^  waty o K atarzynę Jagielon-
I n ja n a  Bartoszewicza; Zarysy botani­
ki p. Anczyca., wreszcie Przegląd biblio°ra- 
ficzny z roku 1862 p. PrackiegS, k tóry  zresz­
tą ogranicza się na systematyczuem spisaniu 
tytułów ważniejszych dzieł, jak ie  wyszły w u- 
biegłyin roku. J

Prawdziwą perłą działu poetycznego No- 
woroczmka jes t ustęp z poematu Deotym y 
pod nazwą Kordecki, okupujący sowicie 
szczytnemi obrazami, które zawiera wiele 
zamieszczonych w tymże Noworoczniku 
wierszowanych mierności. W  przeglądzie 
1 oezy ostatniej godziny Wł. Syrokomli, 
wynurzyliśmy poniekąd nasze zdanie o zbyt 
skwapliwem drukowaniu wszystkiego co po 
zmarłym poecie pozostało w rękopismach; 
tern bardziej obstajemy- przy zdaniu pomie- 
mouoin znajdując w Noworoczniku Dwa 
obrazy z ostatniego poematu zgasłego lirni- 
ka, których umieszczenia nie usprawiedliwia 
nawet poprzedzająca je  kró tka i nie wie­
le nauczająca charakterystyka Syrokomli. 
W  nic wielkim artykule: O publicznem wy­
chowaniu kobiet, autorka (p. J . Śmigielska) 
usiłuje dowieść, iż wychowanie takie bodaj 
czy nie stosowniejszem je s t dla kobiet od do­
mowego. Sądzimy, iż co do tego, wypadało­
by poprzednio zbadać czy powołaniem i prze­
znaczeniem kobiety je s t życie domowe, ro ­
dzinne, pryw atne czy też publiczne. Kwe- 
stja, postawiona na takim, ja k  się nam zda­
je, naj właściwszym dl?, niej gruncie, da się 
lozwiązać bardzo łatwo, chociaż nie podług 
myśli autorki rzeczonego artykułu. Dowo­
dzenia p. Śmigielskiej na korzyść wychowa­
nia publicznego, opierające się po większej 
części na sylogizmack i wypadkach oraz sy­
tuacjach wyjątkowych, nie zawierają w sobie 
dość mocy przekonywającej, by zwalić stary 
aksiomat, że dom rodzinny jes t najlepszą 
szkołą dla kobiety i że w braku tylko lub 
w wyjątkowej wadliwości jego, godzi się u-

przekład Szkiców historycznych z 1688— 
1830 roku napisanych przez teraźniejszego 
Cesarza Francuzów w czasie jego więzienia 
w twierdzy Hani. Notujemy tutaj tę okolicz­
ność, chociaż nie pojmujemy jak i cel miała 
redakcja w umieszczeniu artykułu  podobnej 
tre śc i , w takiem jak  niniejsze wydawni­
ctwie. Dziwnie też on wydaje się ulokowany 
między jak ąś  dum ką i wierszowanym opisem 
jak król Sobek przegrawszy doma, w ygrał 
pod W iedniem.

Już to w ogólności redakcja Noworocznika 
wyrzekła się widocznie wszelkiej system a­
tyczności i jakiegokolwiek porządku w ukła­
dzie artykułów. Noworocznik niniejszy roz­
poczyna charakterystyka Deotymy, pagino- 
wana cyframi rzymskicmi, potem idą oba 
kalendarze katolicki i żydowski wcale bez 
paginacji, przegrodzone dwoma artykułam i
0 świętach, mającemi znowu osobną swoją 
paginację rzymską, wreszcie dochodzimy do 
liczb arabskich, których w końcu także bra­
kować zaczyna, Dodawszy do tego brak spisu 
przedmiotów i niegodziwe broszurowanie, 
tak, że po jednem  przewertowaniu, książka 
staje się bezładną kupą zadrukowanego p a­
pieru, będziemy mogli mieć niejakie wyobra­
żenie o ambarasie, który sprawia odszukanie 
żądanego artykułu.

Romans słęwiamki, przez A. M. Grabowskie­
go. Warszawa, 1862 r. 8-ka, str. 32.

Istn ieją na świecie dwie nauki pod nazwą 
gram atyki i logiki, nudne wprawdzie ale za­
razem tak  niezbędne, iż nie podobna obejść 
się bez nich, pisząc nie tylko słowiański, ale 
naw et częstochowski romans. Takiego przy­
najmniej byliśmy dotąd zdania. Tymczasem, 
wnosząc z „rom ansu słowiańskiego”, który 
mamy przed sobą-, okazuje się, że ten szcze­
gólny rodzaj literatury  (czytaj m akulatury) 
może obejść się nie tylko bez mozolnych wy­
żej wymienionych nauk, ale naw et i beż teo-o 
co pospolicie zowią sensem.

I  któżby mógł przypuścić, że taka mizerna 
ramota jest naśladowaniem a raczej przedrze­
źnianiem jednego z pomnikowych dzieł ro­
syjskiej literatury, a mianowicie poem atu 
Puszkina, pod tytułem  „Eugenjusz Oniegin” . 
Dobrze jeszcze, że autor tego utworu, k tóry  
sam skromnie nazywa „pieniem chłodnem, 
nie modnem i pełnem  nudy” poświęca go 
tylko „rycerzom swojej myśli i ich żonom”, 
którym  zaleca czytanie słowiańskiego roman­
su „wśród szlązlcich skał.” Similis simili 
gaudet. Zapewne rycerze tej „m yśli” bojują 
tak jak  i autor przeciwko logice, gram atyce
1 sensowi. Włodzimierz Górski.

TE&TRA W WARSZAWIE.
Teatr Rozmaitości. — Dziś w Poniedzia­

łek, d. 12 Stycznia, koraedja w 3-cli aktach, Bar­
bara Zapolska, odegrana przez pp. Swieszewskie- 
Stolpego, Chomanowskiego, Rakiewiezową, Fro- 
chazlcę, Trapszę, Swiergocką, Chomińskiego\ oraz 
szkic dramatyczny ze śpiewem w 1-ym akcie, ory­
ginalnie napisany przez W. L. Anczyca: Chłopi 
arystokraci, odegrana przez pp. frochazkę, Kur- 
cjuszową, Fanczykowskiego, Sawickiego, Aliciń- 
ską, Ostrowskiego, Chęciiikiego, Bondasiewiczó- 
wnę, Damsego, Filatyna.

C e n a  m i e j s c .

L o i a  1 p i ę t r a  i 4  b i l .  
L o ż a  2 p i ę t r a z 4  b i l ,  
K r z e s ł a  w 4 p i e r .  rz .  
K r z e s ł o  w  4 d r u .  rz .

k .  n a
u b o .  0 10 

70 10 
00 2 '/, 
75 2*/,

K r z e s ł o  \  
P a r t e r  . . .  
G a l c r j a . .  
P a r a d y z . .

k. na
ubo. 

60 2«/, 
45 * « /,
30  —
15 —

Z aczn ie się  e godzinie 7

J u tr o  we Wtorek, Wielki Teatr. — Flibustje- 
rowie.

E D R A A  T E L F .  S B ł F I C Z K E .
r  B e r l in a  z u n ia  10 s ty c z n ia .

6 ta  P o iy c z k a  R o s a y js k a  . . . .  
6 ta  ,, ,,
O b lig a c je  S k a rb e w e  4 ° /0
L is ty  z a s ta w n e  4 ° /0 ...................................
B ile ty  B a n k u  P o ls k ie g o .............................
W e k sle  n a  W a r s z a w ę .............................

„  P e te r s b u r g  3  ty g o d n io w y
tt L o n d y n  3  m ie s ię c z n y .
tt P a ry *  2 fł
tt H a m b u rg  2
tt W ie d e ń  2 łf

Z y to  n a  t a r g u ..........................................
, n a  d o s ta w ę  p ó ź u ie js z ^  .

■ P a r c i a .
R e n ta  3 %  b e z  k u p o n u ............................

A k c je  k r e d y tu  ra c h o m e g o  . . . .

aąda- płacą
92-/, 
9 8 ' / ,  
86 V, 
90
8 9  V ,
80’/,

6 2 0 ’/ ,
80

1 5 1 ' / ,
8 7 ' / .
4 6 3 / ,
4 6 ' / ,

5 0
4 5

s n a s  G I E Ł D Y  ®  1 1  S Z  A W 8 K 1 E J.
i  d n ia  10 s ty c z n ia .

M o n e i y .
ż ą d a n o p ła c o n o

r s r . | k o p . r s r . |k o p
P ó ł- Im p e r ja ły  R o s y js k ie .

1 — 5 0D u k a ty  H o le n d e rs k ie  n ow e w ażn e . 0

P a p i e r y . T ----
O b lig i S k a r .  a a  100  r s .  (o p ró c z

k u p o n u )  . . . . . . . 92 14
L is ty  Z a s t .  I i i - g o  O k re s u  s e ry a ---
1 i 2 (o p ró c z  k u p o n u )  z a 15 r s . , 15 2 15d it to  S e r j a  I I .  |
A k c je  G łó w n e g o  T o w a r z y s tw a

R - s s y j s k i e g o  d r ó g  ie la z n y c h .  
O b lig i w ap ó ik i Ż e g lu g i  P a ro w e j — — 1 19 3 3

w K ró le s tw ie  P o ls : po r s .  7 5 0 .
A k c je  W s p ó lk i  Ż e g lu g i  P a r o w e j *—*

p o  r s .  1 00  . . . . 9 2
A k c je  D ro g i Ż e la z n e j W a rs z a - —w

w sk o -B y d g o s k ie j po r s .  1O0 . , 9 4 75d i to  5 0 0  . . ~~

A k c je  D ro g i Ż e l. W a ra z .-W ie d . —
W e x lc . — 83 2 5

B e rl in  . . 100  T a l. 1 2 M. 99 3 0
. 100 T a l. V  t .

G d a ń s k  . . loO  T a l. 2 M.
. . . .  100  T a l. 

H a m b u rg  . 3 0 0  BM k. 
L o n d y n  . . l  F t .  S t

k . t .
2 M.
3 M. Oł 

to 
l

10
73 Z —

M oskw a . . 1 0 0  K s. 1 M. - — 99 5 #
P e te r s b u r g  . 100  K s. 1 M. -  1 — 99 7 5

ąy . 100  RS-
P a r y s  . 3 0 0  F r .

k . t . — — — —
2 M. 8 0 4 0 — —

„ . . . 3 00  F r 1 M. — — — —
W ie d e ń  . . 150  Z łr . 2 M. 86 85 — —

ciekać do zakładów publicznych. Zakłady 
takie, chociażby najwzorowiej urządzone, nie 
mogą mieć pretensji, by wychowanie w nieli 
pobierane, dorównywało dobremu wychowa­
niu, otrzym ywanem u pod okiem rozsądnie 
miłujących swe dzieci rodziców. P ro jek t u- 
t worze ma stypendjum  Hofmanowej fo k la -

twierdzcam 's w k h ‘ P° 'i , . U  żaan o wychowaniu pu-
l m ^ ° ^ iet, bynajmniej nie dowodzi po- _____

wszechnego uznania, jakoby wychowanie j Liverpool, 9 Stycznia. Przcdano 3 000 wań- 
pubhczne było lepszem o d  p 'ry w a tu c g o , lecz i tuchów bawełny; ceny od wczoraj nie nW W  
jest tylko uczczeniem p a m ię c i zmarłej przez zmianie. W  ciągu tygodnia - i  ™
oddanie „a opieko p u Ł o ,  tych m iaaowi- „ „ „ „ c h ó w . H idd li»  O rka„P? ^ M ? 'V ? ’,'29?  
cic sierot i ubogich, którym  opieki rodzin- j 24; g urate 1 0 ' '  _ ó i  rlcans 23 A» Upland 
nej nic staje i które właśnie w wyjątkowem ’ 
znajdują się położeniu.

Je s t jeszcze w Now.oroczniku dla Polek

W a rto ś ć  k n p o D .  b i . i^ c e g o  od  o b lig ó w S k a r b .  rs. 1. k o p .  11' / , .  

„  od  L is tó w  Z a s ta w o : I l l g o  Okresu k. 3
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N .  D.  263) K o m is ja  R z ą d o w a  
S p r a w ie d l iw o ś c i .

Ogłasza,  iż nades łany  d ro g ą  u rzędow ą ak t  z e j ­
ścia  Mieczysława, syna A ntoniego Szydłowskiego,  
z Kró les twa Polskiego, pochodzić mającego, a  w 
Kissingen w dniu  2 W rześn ia  r .  b. zmarłego,  p rz e ­
słany zosta ł Archiw um Głównemu Królestwa do 
zachow ania .
W ar s z a w a  d. 30 Listop.  (12  G rudn ia )  1862 r . 

z upoważnienia ,
D y re k to r  Kancela rj i,  K ad ca  S t a n u ,

w z. Zaborowski. »  _
(N. D .  2 6 2 )  K o m is ja  R z ą d o w a  

S p ra a u ed l iw o śc i .
O g ła sz a ,  iż nadesłany drogą  urzędową ak t  z e j ­

ścia S tan is ław a  K a tu ld  z P io t rkowa pochodzącego, 
a  w dn iu  16 (28) P aździern ika  r. b. w Dreźnie  
w  wieku la t 16 zm ar łego ,  przes ła ła  P r o k u ra to ro ­
wi Kró lewskiemu, p rzy  T ry b u n a le  Cywilnym w 
Kaliszu, do  odpowiedniego przepisom p raw a  p o ­
s tąpienia .

W arsz aw a  d. 11 (2 3 )  G ru d n ia  1862 r. 
z upoważnienia , 

za D y re k to ra  Kancelar j i ,  Zaborowski.

O B W IE SZ C Z E N IA  SP A D K O W E .

tN .  D .  2 96 )  R e je n t  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k i e j  
G u b e r n i i  L u b e l s k i e j  w  L ub lin ie .

Po da j e  do wi adomośc i  iż p o  z ma r ł y c h :
1. W ik to r j i  J a n i s z e w s k ie j  w łaśc ic ie lce  n i e r u ­

chom ośc i  w  mieście  L u b l in ie  N .  poi.  117 a  h y -  
p o t e c z n y m  635 ozn aczo n e j .

2. M ar ja n n ie  z Ł u k a s z e w s k i c h  l o  ś lu b u  J a ­
s iń sk ie j ,  2o F i l i p o w  r ó w n ie ż  w łaśc ic ie lce  n i e ­
ruch o m o śc i  w  mieście L u b l in ie  N r .  poi . 37, a 
h y p o te c zn y r a  32  o z n aczo n e j ,  w ytoczone  zes ta ło  
p o s tęp o w a n ie  s p a d k o w e  i t e rm in  do  regu lae j i  
p rz ed  p o d p is a n y m  R e j e n t e m  p o d  p r e k l u z j ą  n a  
dz ień  1 (1 3 )  L ;p ca  1863 r .  w y z n ac z o n y  z o s t a ł .

L ub l in  d.  22  G ru d .  (3 S ty c z n ia )  1 S62j3  r.
E d w a r d  B rodow ski .

o d b io rę  lub  o n a d e s ła n ie  n a  p o c z t ę  do  N.  na  
mój k o s z t  u p ra s za m .

S ta łe  moje zam ieszkan ie je s t  w N. p isałem  w N. 
dnia  N.  mies iąca  N.  roku N.

(Podpisać  imię i nazwisko.)

(N. D .  i o o )  N a cze ln ik  Pow ia tu  
H ru b ie s z o w s k ie g o .

Podaje  do powszechnej wiadomości , że w dniu 
7 (19)  Stycznia  1863 r. od  godziny 8 do 11 z 
r a n a  w biurze Naczeln ika Powia tu  H ru b ie szo w ­
skiego odbywać się będzie l icy tac ja  in  minus  
p raez  składanie opieczę towanych dekla racji  na 
en trepryzę  budowy szkoły Elementarne j  w m i e ­
ście Hrubieszowie  od sumy anszlagowej rs .  789 
kop. 81.

K a żd y  zatem m ający  chęć podjęcia się te j en- 
t re p ry zy  obowiązany w miejscu i czasie wyże 
oznaczonym stawić  się, gdzie o w arunkach  b l iż ­
szą  w iadomość  poweźmie.

Vadium l j lO  części złożyć należy.
Deklarac je  do godziny 11 z ran a  w dniu powyż­

szym składane  być  winny podług niżej zamieszczo­
nego  wzoru , inaczej bowiem nie wyraźnie napisane, 
skrobane  i poprawiane  bez dołączenia  vadium lub 
po te rmin ie  podane,  przyję te  nie będą.

W zór  do deklaracji.
W skutek  ogłoszenia  Naczeln ika Pow ia tu  H r u ­

bieszowskiego z dnia  7 (19)  G rudnia  b. r. Nr.  
19919,  podaję  nin ie jszą  deklarację ,  iż zobow ią ­
zuję się dopełnić robo ty  około b u d o w y  Szkoły 
Elem enta rne j  M ęzkie j w m. Hrubieszo wio według  
zatwierdzonego planu i ansz lagu  za  sumę rs. ( tu  
wypisać w yraźnie  li te rami)  poddając  się wszel 
kim zas trzeżeniom w warunkach

O B W I E S Z C Z E N I A .  H Y B O T E C Z N E .

( N . D . 149) S ą d  P okoju  O kręgu  
O patow skiego .

Z  p o w o d u  ż ą d a n ia  p i e rw ia s t k o w e j  regu la c j i  
h y p o te k i  d om u  m u ro w a n e g o  o p a r t e t z e  i p ię trze  
a p lacem  n a  k tó r y m  s toi w m ie ś c ie  O p a to w ie  
G u b e rn i  i R a d o m s k ie j  po d  N r .  295 z p iw n icam i  
p o d w ó r z e m  i z t u k o w e m  oficynami,  p rz y  u l icy  
Ż y d o w s k ie j  między  n ie ru c h  >mościami C h a im a  
Z i n g e r  i I z r a e l a  B o rk m a n  p o ło ż o n y c h ,  do  Icy -  
k a  S z m u la  G o ldsz to in  na leżeć  m a ją c y c h .

Z a w iadam ia  o so b y  in te re sow a ne  iż takowa r e ­
g u la c j a  nastąpi w Sądzie  tu te jszym dnia 2 (14)  
K w ie tn ia  1863 r.

W zy w a  ich przeto ,  aby  w  ty m  te rm in ie  oso­
biście,  lub przez pełnomocników, urzędownie  i 
szczegó łowo umocowanych zgłosili się, żąda ­
nia  swe i wnioski do pro tokółu  regulacji  po- 
a li  i w dolt am en ta  prawa ich u sprawwied l iw ia jące  
zaopatrzyl i  się.

O st rzega  ich oraz, że niezgłaszający  się w te r  ­
minie pow yższym ,  podpadną  skutkom prelduzji  
w a r t .  154 i 160 p raw a  o bypo tekach  z roku 
1818 przep isanym .

J eż e l ib y  właściciel wywołanej  nie ruchomości 
w te rm in ie  do regulacji nie s tawił  się, tenże  na  
żądanie  któregokolwiek z inte resentów, na  karę  
r s .  1 k .  50  do rs.  7 k .  50 skazany  zostanie  i 
podług ar t.  150 p o w o ła n e g o  prawa u trac i  z u p e ł ­
nie dobrodzie js tw a p rawne względem swych w ie ­
rzycieli. •

Ogłoszenie  decyzji , ja k a  w sku tek  ak tu  r e g u la ­
cji co do  tej n ie ru c h o m o ś c i  nastąpi,  odbędzie się 
d .  4 (16)  Kwie tn ia  1863 r .  o g o d z in ie  10 rano ,  
n a  posiedzeniu Sąilu  tu te jszego  i od  tegoż  czasu  
te rm in  do odwołania się od niej upływać zacznie , 

In te re sen c i  przeto  bez da lszych  ic h  wezwań 
w tym że  dniu obecni być winni.

O pa tów  19 (3 1 )  Grudnia  1862 r .
Todsędek,

R a d c a  H o n o ro w y ,  J a s t r z ę b i e  wski .

no/i! ,, nepnyuieKTi,  ApeBoftu ck484HI>ixu ne- 
peuoKU c i ,  KpronKOMb, C04flaTCKiixu: n a n a -  
roK U , in iK eT o u u  n e p 0 4 1 1 1 1 x1 ,, miKeTOBU aa-  
4 1 1 1 1 x 1 , ,  4penoKT, c T o i i i i b ix u ,  4 p e u o K i ,  y ro / ih -  
11 wxi> ' l a iu eu eK h ,  k o  lb e o u ,  iipiiKOHDiiueii u iu -  
uieKU Ml;4 hm xr,  u  4 epeBHHłlMXU, ne|>e,:VMK.a 
MiiU 2 x u  n a  0 4 iiy IDU 3-XU n a  0 4 iiy 11 1131, 
5-111 n a  411U re a c p a d b c K i ix 'b  ii a .i aroKU, 0<mi- 
LjepcKiixi,: iiaMeTout ,, a o m h k o b u ,  k u  mii,mu 

j u o 4 u  c o n ja T C K t ix u ,  n a d a r o K U ,  miKeTOBU ne- 
i p e j m i x u ,  u i i K e r o u u  3 a 4 i n i x u ,  l io c ip o i iK a  
i n i lo m ,  u a . i a r o K U  l 'eH e p a4 i>CKiixu c l ,  n p n ó o -  
| po,mi, O'l’H u e p cK i ix u  H ameTonu,  40MHK0BU 
| Kb u h  m u uo / iu ,  B epnym eK U , uspoBOK* c u  
| KpiouKaMH, C044aTCKilxu: na/iaToKU, isiłKe- 
j t o b u  n e p e . t n n x u  u  3 a /p i i ix u ,  ApeuoKU cTott-  
' h i ,ix b  11 y l a o D i . i x'b, u e p e u o K b ,  nau ioneKU,
■ K o a b e n u ,  npi iK04bluieft,  im iu ieK U  m u 4111,1x1, 

11 4 e p e B H i in u x u ,  o K p a c a a  n p H o o p o n u  k u  1 e- 
O^niąepcKiiMU ń a -  

U CK4a4HbIXb,
k u  c o 4 4 arcK H M u  na . ia iKaM U, /ipenoKU c r o n -  
iibixu 11 1 1 0 4 U y r o / i i . n i i i x u , K o a b c u b ,  w u iu eK U .

2 . Ko4 HHecrBo Beuief i  iloAXejR&iHiixu 
H cnpau / ieu i io  11 n o c r p o f iK U  b iiodb; 6 y . ą e i u  
oupe .yD  liieMo KoMMiicielo e a t e r o 4 i io  n a re ,  
p na i  o p a c i i o , i o * e n i f i  BOtiCKi, u 110 4 0 c i a -  
ii. ieuii i T a ó i ,1, i ii n a K i '0 B U  o 104110c n i  , i a r  epn  
I1II09 TO.\ty l l 0 4 p H 4 ’IHKU 0 ÓH3ai lb  6 e3U npiiKO- 
caoBiio  i ip i im ica T i ,  k u  u p o m u o / i c n t y  t o  
Ko.i iinecTuo p a ó o r b ,  K o i o p o e  l i p e j n a r a e M o  
6 y 4 e n ,  KojiMiioieio.

3. H o 4 p a 4 ,iHKU ó y j e t u  y n o iu e T B o p u -

j ii epa .ihCKHM l,  n a ^ a r K a m u ,  O ohhj 
j naTKa.uu: u e p r y m e K U ,  j p e u o K i

eviu  3a paooTi. i 1 1 0  t u m u  ipUnaMU, k o t o -  
i icy tacy jnych  i p um  o c r a i i y r c f l  na  r o p r a x u  11 6 y 4 yTU y r u e n -

zamieszczonym. I * R e »w  KoMMHcapia cckhmu  J enapT aM C H T oi t tu
Vadium w kwocie  rs.  78 kop. 98  do łączam ,  i 4. M m kim  m a i e p i a . i u  , k u k u  1 0  D.iaMCKoe

k tóre  wrazie n ieu trzym ania  się p rzy  licytacj i sam ! 1 1 0 4 0 TH0 , p a u e m - y x u ,  i ip im y ,  Tech.My,
H3i> u c ine i i  ii/iii M arep ia / iax i»  uodbiorę.

Sta łe  moje zam ieszkanie  j e s t  w N. pisałem 
w N. dn ia  N. mea N. 1862 r .

(podpisać  wyraźnie  imię i nazwisko.)  
Hrubieszów d. 7 (19)  G rudnia  1862 r. 

Naczelnik,

L O T C J E l M E B A f E  i m i i t t

(N. D. 1 0 3 )  R z ą d  G u b e r n ia ln y  
A u g u s to w s k i .

P o n i e w a ż  o d b y te  w  t rz e ch  t e rm in a c h  licytacje  
n a  p rze d aż  b u d o w l  po  m a g a z y n ie  s o ln y m  Ki-  
d u le ,  p o ło ż o n y c h  w pow iec ie  M ar jam po lsk im  
i n a ’ w ieczy s to ,  c zynszow e  w y d z ierżaw ien ie  
g r u n tó w  pod  temi b u d o w la m i ,  n ie  d o s z ły  do 
s k u tk u ,  p rz e to  w  w y k o n a n iu  r e s k r y p tu  K o m i ­
sj i R zą d o w e j  P r z y c h o d ó w  i S k a r b u  z d .  7 (19)  
L i s t o p a d a  r .  b .  N. 50 ,496  R ząd  G u b e rn ia ln y -  
\ u g n s t o w s k i  p o d a je  do  w iad o m o śc i  p u b l ic z n e j  
że w  d n iu  15 (2 7 )  S ty c zn ia  r. p. 1863 u go d z i ­
n ie  I  po  p o łu d n iu  o d b ę d z ie  się w b iurze  jeg o  
w  mieście  S u w a ł k a c h  n o w a  in  p lu s  l icy tac ja  
p rzez  o p ie c zę to w an e  d e k la ra c je  n a  p rze d az  
p o m ie c io n y c h  b u d o w l  od z n iż o n e g o  o j e d n ą  
c z w a r t ą  część  s z a c u n k u  to - j e s t  od rs. 1817 k o p .  
8 8  w y ra ź n ie j  rubl i  s reb rem  ty s iąc  o śm se t  s iedm 
nąśc ie  kop.  o ś m d z ies ią t  ośm, a  n a  w i e ­
czys to  czynszow e  w y d z ie rża w ie n ie  g ru n tó w  
o d  rs .  17 kop.  70  w yraźn ie j  rubli  s re b rem  s iedm 
na śc ie  kop.  s iedm dz ie s ią t  ty tu łom  w  ku p -  
p n e g o  p rz y  z łożen iu  v ad iu m  do l icy ta c j i  rs.  
182 a  to  p o d  w a r u n k a m i  j a k i e  p rz e z  R ząd  G u ­
b e r n i a ln y  p o d  dn iem  16 (2 8 )  C ze rw c a  r b. N 
28  299 1,418 w D z ien n ik u  P o w s z e c h n y m  w 
n u m e r a c h ’ 150, 152, i 1 5 6  i w D z ie n n i k u  G u -
b e r n i a ln y m  A u g u s to w s k im  w  n u m e ra c h  26, 27 
i 28 z r o k u  1862 podane  z o s ta ły .

S u w a łk i  d n ia  10 (22)  G r u d n i a  1862 r.
G u b e r n a to r  C y w i ln y ,  K o r y tk o w s k i .

N a cz e ln ik  K a n ce la ry i ,  W o jew ó d z k i ,

raKU
ii,m

CTapblfl Ila.laTKII no4pB 4 ' l t lK U  UO.iy'IHTU H3U 
MSI U3IIIIOB b KoMMHcill BU TOMU KO.IIIMec i U, 
Kanoe u o T p e S y ę T ca  n o  Ko.iHiecTBy n a  ia roKU 
T p e o y io u j i i x u  i tc npan . ie n iH  H/iii i i a a n a ' i a e -  
M 1,1 XU KU l lo c rp o f lK U ,  BCU m e  0 CTa41,HI,ie 
MaTepia/ii.i ueoóxo4tiM i, ie  4  m  n p o i i3 Bo4 CTBa 
p a b o T B ,  iio4pd4>ii iKU 4 0 . i « e n u  n o c i a u i m ,  
o r u  cedi i, c a n a r o  , iy ' i i i i a ro  KanecTiia  i ip o n -  
111,le ,  n p u  'ifeMU o b u  o i m i a i m  c T a u i n i ,  4epeB o 
co u ep n ie i iH o  c y i o e  o r n i 0 4 b  ne  Cbipoe, o t h o c I i - 
Te4i, 110 m e  ®opMbi 11 p a a i u u p o o u  p jK o u o A -  
CTBoiian.cH He ynycT i iT e . ib i io  KaKU o S p a a n a -  
m h,  t « k u  p a n n o  ormcaHie.MU a Taóe/iiiMll
npH/iomeiiHMMii k u  8 4 2  u  noc/i 'BAyM'm6' 115 
cTaTbHMU II I  k h .  IV Mac. Cb Boeii . nocTa- 
iiou. ,  c o r . i a c i io  ueMy ó y 4 e i  b i i p o i iS B e je n o  u  
oci!H4UTe/ii,cTUOBaiiie paóoTU  t io c iU  oK oiiua-  
111 n n x b .

o. OcraTOKU, KaKoii o K a m erc H  o n .  bc u -  
Karo  6 e 3U ncKoiouei iiH  K a se i iu a ro  j i a r e p i a i a ,  
KpimaA/iełKHTb Ka3iiU, 5 e3u  BCHKaro na To 
n p a n a  co cTopoiib i  n o j p H j 'U i K a .

6.  ttOAplMMIHKU o 6 ll3 aHU Ilp0H3B04HTb 
paóoTM b u  t U x u  M U craxu ,  T4U n a x o 4 i n  cn 
/ l a r e p b  T. e. n u  B p e c r u  b u  BapuiaBU ,  b u  H ua i i -  
r o p o j u ,  b u  H o B o reo p r ie rcK U ,  n u  3 a.viocnu u 
b u  ylio54HHU u  b u  4 p y r i i x u  r u p o 4 e x u  b u  
c l y u a U  Ha4ooiiocTH b u  Ka3e t i i i b i x u c tp o e i i i n x u  
110 ec  ill TaKOBbiH oKamyTCH i iey4oóiiMMH, n a n  
ca.MU r i04p  114'IUKU n o m e a a e r u  n p o H 3B0 4 łm> 
p a S o i b i  b h u  oHhixu,  t o  4 o , im e t iu  a aó i ip a r r ,  
neT peńH bio  esiy npe jM eT b i  k u  ceódl; lic i,  
B4 p y i u ,  l i a n  >iacr«MH, k u k u  ripM3i i a e i  u  4.111 
c e o a  yAoÓHUHiiiHMU, iieBMB04ii 0 4 i ia K om 'b  
Hiinei o 3a T o p o s u ,  110 no b c h k o m u  C 4 y n au  1104b 
3 a , io ru  py6.ib  aa  pyÓ4 i,, c o p a 3M Upn° R e u n o -  
CTIl BeiReil ,  n p H 48 MU I104PH4'1HKU 40/HKeHU 
hm U t i ,  b u  B H jy ,  4 To 3a Me4 a e n i ę  B u n o / iy u e -  
11 i 11 h m u  B em eń  o i u  Ka3Hi,i, o t i h o j u  n e m ó a -  
m i i u  e r o  o r u  o t b U t c rbeHHocTH, o i ipe .lUaeH- 

p o d T w an e  z a w r ża d z a ją c e m u  z a k ł a d e m B i a ł o g o n  I no i l  UHiKe c e r o  aan p o c p o M K y  p a óoT U , e c . m
K •   O ;  U p t .  s l c r u b a ń  T a K n B O I l  U O C . l U A V e T I ,  I lO O O T U

(N. D. 95)  N a cz e ln ik  Z a k ła d ó w  
G órniczych  O kręgu  W sch odn iego .

W  dn ia ch  27 i 28 S ty c z n ia  1863 r. o d b y w a ć  
się b ęd ą  w zak ład z ie  l l i a ło g o n  p o w tó rn e  licy-  
tacyc  in  p lus  od  cen zn iż o n y c h  n a  s p rz ed a ż  
po  szczególe  r ó ż n y c h  p rz e d m io tó w ,  w tym ż e  
z ak ład z ie  z n a jd u jąc y c h  się j a k o  to :  m ach in ,  
na rzędz i ,  sp rzętów ,  części  raaszynerycznych ,  
m a te r y a łó w  szc z eg ó ło w y m  w y k a z e m d o  w a r u n ­
k ó w  l i c y ta c y jn y c h  d o łą c zo n y m  o b ję ty ch  k tó re  
k a ż d e g o  czasu  w z ak ład z ie  B ia ło g o n  w b iórze  
O k r ę g u  w S u c h e d n io w ie  i w W y d z ia le  G ó r n i c ­
tw a  w W a r s z a w ie  p rz e j rz a n e  być  m ogą ,  ceny  
od  k tó ry c h  in  p lu s  o d b y w a ć  się b ę d ą  l i c y tn c y e  
obe jm uje  w yka z  pow yżej  w z m ia n k o w a n y  i do 
w a r u n k ó w  l i c y ta c y jn y c h  d o łą c z o n y .

P r ze d m io ty  k tó ry c h  p rec ium  do l ic y tacy i  o z n a ­
czo n e  w ynosi  rs .  150 a lbo  w ięcej s p rz ed a w a n e  
b e d ą  w d n iu  27 S tycz n ia  1863 r. przez  d e k l a -  
ra cye  op ie czo n to w a n o  do g o d z in y  3 p o p o łu d n iu  j 
tegoż  d n ia  n a  pop ierze  s te m p lo w y m  kop.  7 I j2  
p r z y jm o w a ć  się  m a jące  w  d n iu  zaś  n a s tę p n y m  
to  j e s t  28 t.  m. i r. o d b y w a ć  się b ęd z ie  g ło ś n a  
l i c y ta c y a  n a  sprzedaż  in n y c h  p rzed m io tó w  k t ó ­
r y c h  p re c iu m  d o  l icy tacj i  ozn aczo n e  n ie w y n o s i  
rs .  15^) k a ż d y  o k u p n o  w y s t a w io n y c h  n a  l i c y t a ­
c y a  p rzedm io tów  u b ie g a ć  się  c h cą c y  m ian o w i-  
cie s k la d a ją c y  d e k la ra cy c  o p ie e ze n to w a n ą  o b o ­
w ią za n y  d o łą c zy ć  do  te jże  k w i ty  k a s s  g ó rn w  
czych  n a  z łożen ie  g o to w iz n ą  vad iu m  i ko sz tó n a  
og łoszeń .  W y so k o ś ć ,  v a d iu m  oznacza  się  a n  I 
IO O j O p ro c e n t  p rec ium  p rze d m io tu  z licytowjO j 
nego  a  w y so k o ś ć  k o s z tó w  o g ło s ze ń  n a  10 OjO t 
p ro c e n t  tegoż  p re c iu m  d e k la ra o y e  m o g ą  b y ć  j

do  te rm in u  poyże j  o zn a c z o n e g o ,  bez  s k r o b a ń  
i p o p r a w e k  p o w in n y  b y ć  z a p i e c z e n to w a n e l in ­
k iem  oraz  n a p is a n e  p o d łu g  w z o ru  pon iże j  z a ­
m ieszczonego.

P r z y s t ę p u ją c y  do g ło śne j  l ic y tacy i  w d n iu  8  

Styc zn ia  " l 8 6 3 r .  o d b y w a ć  się  m a jące j  od g o ­
dz iny  8  do god z in y  1 2  r a n o  i od  2  do  6  p o p o łu ­
d n i u  obow iązan i  su s k ł a d a ć  g o to w iz n ą  v a d ia  
i k o s z ta  og łoszeń  w s to s u n k u  w yżej  o z n a c z o ­
ny m .

W zór  do de k ln ra cy i .
W s k u t e k  o g ło s ze n ia  n a cz e ln ik a  za: Gór:  O k rę i  

W s c h o d n ie g o  z d n i a  6  G r u d u i a  185 2 N.  918 9  
n in ie jszem d e k la ru j ę  się z a k u p i e  z z a k ł a d u  
B ia ło g o n  w ym ien ić  p rz e d m io t  tem s am e m  n a ­
zw isk iem  ja k i e  m a  w  w y k a z ie  do  w a r u n k ó w  
l i c y ta cy jn y ch  d o łą c zo n y m  ( z a  sum m ę  vs. w y ­
p i s ać  o f ia ro w a n ą  sum m ę liczbą)  i l i t e ra m i  w y ­
raźn ie j  c zy t e ln ie  p o d a ią c  się  w sze lk im  
zas t rze żen ie m  w w a r u n k a c h  l i c y t a c y j n y c h  z a ­
m ieszczonym  prz ezem nie  o d c z y ta n y m  i z r o z u ­
m ia n y m  k w i ty  k a ss y  górn icze j  n a  z ło ż o n e  va 
diu tn  w  kujocie  rs.  (w y p is a ć  ilość  c y f r ą  i l i te ­
r a m i )  j a k o  te ż  g o to w U n ą  rs .  (w y p is a ć  ilość  cy ­
f r ą  i l i te ram i)  n a  k o sz ta  o g ło s z e ń  d o łą c za m  
s ta ł e  moje  zam ieszkan ie  w N. na jb liższej s tacy i  
p o cz to w e j  N .  p isa łem  w N. d n ia  N.  r  N.

B o d p is a ą  w y r a ź n ie  irnie i n a zw is k o  a  na  
dek la ra cy i  p o ło ż y ć  napis .

D o k l a r n c y a  n a  k u p n ó  w z a k ł a d z i e  B ia ło g o n  
w y m i e n i ć  p r z e d m i o t  j a k  wyżej.

S u c h e d n ió w  d n ia  6  G r u d n ia  1862 r.
Ł ę c k i .

(N. D .  2 5 8 )  y n p a e . l e n i e  lianaACHiina  
■ApmUAAepiit  eo  H a p e m o b  HoAbCKOMb. 
ApTH/MepificKifi 4 e n a PTai«e HTT- BoeHHaro 

MiiHHCTepcTBa i ip i i i / ia m a e i i ,  lue.iaKiiHiixn 
npHHBTb na ce&n n o c ia n K y  b u  C. I le x e p -  
byprcKiń ApceHanu iuec r i ico T U  ce.MH4 ecHTH 
nHTti ny4 . i(HHKy, r p e x u  t w c h h u  uiecTH4 ecfl- 
t h  / i i i c t o b u  m eci H pycKoii, 4 uena4 n a r n  n y 4 . 
npoBO.lOKH Hte/lU3Iloil, mecTHIiy4.Ilp0B0.10KH 
MU4 H011 11 4034143111 rpexu  Thiciinu n i iTiicoiu  
apiu. reci,Mi,i 11 b u  C. l lerepGyprcKyto  naóo- 
parop iio  tu e c r u c o T b  ny4- ciopbMbi, n a r i i  n y j -  
MU.iy imaB4eHH .ro ,  e r a  Bocb.MH4 ecaTH >ie- 
T n epre i i  y r n a  11 uy .ib t ih u i, j o p j i u  u iec r i i  
4.1B 8  4>yu. u  4 ua4 L4iTH 4 .1H 4 -tyH.Kap reneii.

T o p r u  na  ciio u o c ra i iK y  14 (2 6 ) 11 17 ( 2 9 ) 
f lt iBauH 1863  r o 4 a  iia3 iia 'ia iO Tca  b u  ońmeM  i, 
llpncyTCTni i i  A p jH .w e p i i i c K a r o / I e i i a p T a ' i e t i  t a  

/Kc4 a io n ( ie  T o p r o i i a r b c u  404*111,1 G naro-  
BpeMeiiHo 110431* b u  / ( e n a p ra M e H T U  yaaKo- 
HeiiubiH n p o m e i i i n ,  c u  11a44effiau411.Mi1 3a 10- 
ra.MH n  u114a.Mi1 o h x u  a aa u i i i ,  u  t iu in u cH  k u  
To[ iry  11 i iep e to p iR K U  b u  o au a u c u i iM i i  41111, 
o r u  10  11 n e  i io3 )ne 12  uacoBU yTpa .

l l e a t e . i a io m ie  y n a c r u o i i a i i ,  n a  i i3y c n i i , i x u  
r o p r a x u ,  M o r y r u  n p i iC b u a T b  u u  aa i ieuaT a i i -
111.1 t u  lU K e r a x u  niici .MeuiiMii oóbtiB4 ę .iti na 
TO IHOMU OCHOBallill 1912  CT. 10  T.Cb.  1 (1 3 * 4  
3 aK. 1134. 18-57 r o 4 a  Ha64K>4aHiipHf0MU, *no-
61.1 ciii  n a K e r w  n o c T y r m a i i  b u  yjjcnapTasieiiTU 
ne n o 3* e  10 - t h  u a c o n u  y T p a  b u  4em >,  Haaua-, 
neHHMH 4.111 n e p eT o p n iK H  II UTOÓbl c ,m 1,111 
oSuH uaeu ii i  iinca i iu i  óbi. iu  c o r a a c i i o  ®opM'B, 
n p H 4 o * e i i i i o f i  k u  1909  c t .  t o i o  m e  ro.Ma C u .  
3 a K . c b o 6uHcueHie.MU, 4 1 0  n o 4 p H 4 U  coivia- 
u i a i o i c h  npH H H ib  ó e a u  oTCryii .ieHiii  o r u  y r -  
i i e p * 4 e H t ib ix u  4,111 r o p r o u u  y c 4 0 Bivi,KOTopbin 
6 y 4 yT u  i ipe jU H ti . ie t ib i  b u  y d e u ap T a M e n r l ;  
KaKU n p e 4 b  TopraM H, t u k u  11 n o  n acT yn .ie -  
11 i 11 0111,ix u .

IIpllTOMb lipe4UHB4HeTCH:
1) B u  o o e 3n e 4 eiiiii n o 4 pH4 a 4 0 4 * e i i u  ó b in ,  

n p e j c T a u n e i i u  yaaKoneii tibifi  a a n o r u ,  paiiHH- 
lo m iń c i i  Ha 29  npoiąeiiTOBU i ih h  n a  ' / 6 4 a c r i .  
u o . iu o ń  n o 4 p i i4 H o f t  cyMMbi. Ho M Cpb u 1,1110,1- 
iieii in 1104PH411 BOBupamaeMbi 6 y4yT U  11 oc- 
B o 6 o 4 t iu tu ie c f i  3a4 o r n .

2 )  I lo  3aK4 i0 4 e u in  KOHTpaKTaMomeTU ób iru  
B M 4ano  no4pH 44H K y,  110 m e n a n i io  e r o ,  n u  
s a j a r c K U  Ha3Ha4 e n H aa  yCHOBifiMH 4 aóTb cyM­
Mbi n poT i iuy  noH iia ro  n o . ą p a j a ,  n o 4 U  ocoóbifi 
3340TU pyÓ4 i, 3a pyÓHb.

3) 3 a n p o c p o 4 Ky n o 4 p u 4 4 HKU n o 4 i i e p -  
r a e r c i i  B3(,icKaniio neycToiiKii  110 p a c u e T y ,  bu  
y c 4 o u i i ixu  o n p e 4 ,B,ieiinoMy.

4 ) f I o c 4 rB oK onuaTeabH oii  n epeT opn iK H  1111 
KaKoi!  ycryiiKH n p u n H T o  n e  6 y 4 e T b .

B a p t u a n a  27 y d c t a ó p H  1862 r o j ą .

(N. D .  2 9 1 ) P is a r z  T ry b u n a łu  C yw iln ego  
G u b e rn ii L u b e ls k ie j  w  L ub lin ie .

W  zas tosow aniu  się  do a r t .  632 K .  P .  S. z a ­
w iadam ia ,  iż na  ż ądan ie  SSrów  Ignac ego  Godzi- 
szewskiego ja k o  to: 1. K a ta r z y u y  z Wesolovv- 
skich Godziszewskiej, wdowy; 2. Emil ji  ? G odz i-  
szewskich W ładysława Kaczkowskiego małżonki,  
w asystencj i tegoż  męża  czyniącej w mieście 
Szczebrzeszynie ,  O kręgu  Zamojskim; 3. A n t o ­
niego Godziszewskiego oficjal is ty w R ako łupac l i  
O k rę g u  Chełmskim, zam ieszkałych ,  zamieszkanie  
zaś  prawne w Lubl inie  u W ładys ław a  Sielskiego, 
P a t ro n a  obrane m ających ,  w poszukiwaniu od 
Nafta li  S zp e r  właściciela n ie ruchomości w m ie ­
ście Szczebrzeszynie ,  tam że  zamieszkałego,  sumy 
rs .  600 z procentem i kosztami,  a k te m  Antoniego 
Grochowskiego Kom orn ika  w dniach 12 (24) ,  
13 (25) i 14 (26) L ipca  1861 r. sporządzonym, 
zajęte zosta ły  na  przymuszone wywłaszczenie  w 
drodze subhastacj i,  n ie ruchomości w m.  Szcze­
brzeszynie ,  pod N r .  9 i 285 położone p ra w e m  
własności do Nafta li  Sz pe r  należące.

Nieruchomość pod N r .  9 położona w R y n k u  s y ­
tuowana,  zawie ra  w sobie:

a) D o m  m urow any  pa r te row y ,  dach gon tam i  
k ry ty ,  g ran iczący  na  południe z domem L e jb u -

Widman, it n a  północ  z  domem P inkw asa  
Szpera  w domu- ty m  sklep  po lewej s tronie  od 
frontu  je s t  własnością  Moszka Gajschelda.

b )  Oficynę m urow aną  w podwórzu w ystaw ioną  
zawie rającej w  sobie dwie iz b y  dach na  niej 
gontami k ry ty .

c) P odw órko  w ty le  domu położone d ługości 
łok . 62, a  szerokości łok. 13.

d)  Kloakę drewnianą.
e) Plac  n a  k tó ry m  dawnie j m łyn  i sp ich lerz  

zna jdowały  się, długości  łok.  3G, a szerokości 
łok.* 30, do tyka jący  ulicy Zatylnej,  z zachodu,  od

O bsze rn ie jszy  opis  z a ję tyc h  n ie ruchomości  
z n a j d u je  s ię  w p ro to k ó le  z a jęc ia  oraz  w zbio rze  
o b ja ś n i e ń  i w a r u n k ó w  l ic y tacy jn y ch ,  k tó r e  t a k  
u P i s a r z a  T r y b u n a ł u  L u b e ls k ie g o  j a k i  u P a t r o ­
n a  s p rzed aż  p o p ie r a j ą c e g o  p rze j rzane  być  m ogą .

P ie r w s z a  p u b l i k a c j a  w a r u n k ó w  l i c y ta cy jn y ch  
odbędzie  s ię  n a  a u d y en c j i  T r y b u n a ł u  Cyw ilnego  
G u b e rn i i  L u b e l s k ie j  w L u b l in ie  d n ia  26 S t y ­
czn ia  (7  L u te g o )  1863 r. o g o d z in ie  10 z r a n a  
a  n a s tę p n e  co d w a  ty g o d n ie .

S p rzed aż  p o p ie rać .b ęd z ie  W ła d y s ł a w  Sie lski 
P a t r o n  w  L u b l in i e  po N. 356  zam iesz ka ły .

L u b l in  d .  10 (2 2 )  G r u d n ia  1862 r .
Rober t  B a r c h w i c .

godzinę 3 popo łudn iu  w miejscu posiedzeń wy 
żej rzeczonego  T r y b u n a łu .

R adom  d. 26 G rud .  (7 S ty c z . )  1862^3 r .  
W ładys ław  Kinicki, P a t ron .

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

n e r o  caM aro
38BHCHTI, Bl,i i peóoBaTi, ucT, M a  re p ia  iui BApyru 
unii  n o 4 y 4 a T b  I1XU b b c th m h ,  c u  o6e3 i ie4e-  
nie.MU Ka3Hi,i 6,uroiia4e*łi!.iM U  3 a 4 0 r 0 .nu.

7. P a óoTui  no ycrpoiicTB y H arepa 4 0 4 * 111,1 j 
ńbirb  oKatiHiiuaeMM nojpiLV'HKOMU eaie rp- 
4 1 1 0  k u  15 Anp-B4 H.

8 . E c .n i óy46TU  aaM lineHO, 4 1 0  n o 4 pii4 4 HKU 
n p o n 3 Bo4 MTu p a ó o r u i  tie.ąoi ioHbiio ycnUuiHO 
11 i i c i ip a im o ,  t u k u  4T0 He4i,3H 6 y 4 e i u  n a  4 U - 
1111,C.4 OKOHMaillH HXU KU CpOKy, 3 0 II04pil4- 
4 HK3 ,  SyAeTU np0H3B04HTCil paci iopmKeilieMU 
K&3HUI, 118 C4eTU 3a HirOBU H04pH44Hlta, CU 
TUMU 4 vo BcnKoe ę ó e p e * e n ie  npoTHiiy k o h -  
TpaKTiioft i(1i 111,1, ocTaiieTeii  n u  n o j b s y  Karmi.i
a n ep e4 ep * K a  ó y 4 e ru  B3bicKaiia cu  no4pH 4" _ __ ___  ___ ___

j HUKa iiocpe/tcTBo.Mi, n o d n u i r t ,  3 3 / io r 'h m e  o c i a -  j wschod’u do tyka  rzeki Wieprza,  n a  południe  g ra -  
j He ich  bt> Ka3ii'C B'B OW/VB i i i r p a ^ a  3 d iieHCiipa , n jczy  z ł a ź n i ą  miejską, a na  północ z domem 
] BiiocTb. J Benjamina  G a js tchaus .
i 9.  Ec . l l l  c . iy ą u rc H  4 T.0 BU HeKOTopblXU , yj P (ac oa  przeciwko poprzedniego,  p rzy  ulicy 

H3b Bbiiiieo3iia4eHHiJxu ro p o 4 0 BU paSoTW óy- j Xylnej położonej długości łok. 14, a szerokości

(N .  1). 189) N a c z e ln ik  P o w ia tu  
Płockiego.

S t o s o w n ie  do  r e s k r y p t u  R z ą d u  G u b o r n ia ln e -  
go  z d n ia  1 (13)  P a ź d z i e r n i k a  r. b.  N.  51041  
i 1613,  p o d a je  do  pub l iczne j  wiadomości,  iż w  
b iu rz e  m ojem  w d n iu  o godz in ie  1 0

z r a n a ,  o d b ę d z ie  się  l icy ta c ja  in  m in u s  p o c z y ­
n a j ą c  od  sumy a n sz lag o w ej  rs. 1617 k.  74 l}ź,  
n a  e n t r e p r y z ę  p o b u d o w a n ia  d o m u  d la  p r o b o ­
szc z a  i w z n ies ien ia  budow li  g o s p o d a r s k i c h  na  
p ro b o s tw ie  w  P i l i ch o w ie ,  a  to  przez z ło ż e n ie  
o p i e c z ę to w a n y c h  d e k la ra c j i  w ed le  w zo ru  p o n i ­
żej z am ieszczonego  p isać  się w in n y c h ,  k tó re  w 
d n iu  tym  ty lk o  do  g o d z in y  1 0  l j ^  z r a n a  p rz y j ­
m o w a n e  będą .

K a ż d y  p rz e to  m a ją c y  c h ęć  p o d ję c ia  się r z e ­
czone j  e n t r e p r y / y  o b o w i ą z a n y  je s t  z ło ż y ć  na  
v a d iu m  rs. 161 k.  77 1 j2  w g o to w iź n ie  w k tó re j  
k o lw ie k  k as ie ,  d o łą c zy ć  k w i t  n a  d o w ó d  że  t a ­
k o w e  v a d iu m  w je j  depozycie  z na jdu je  s ię  k t ó ­
r e  n ic u t r z y m u ją c e m u  się p r z y  l i c y tac j i  z a r a z  
p o  w ró co n e  m zos ta n ie .

I n n e  w a r u n k i  l icy tacy jne  w k a ż d y m  czas ie  
p ró cz  ś w ią t  w  b ió rz e 'm o im  prze jszano  być  m ogą .

F l o c k  d. 1 2  (2 4 )  G r u d n i a  1862 r.
N a c z e l n i k ,

W z ó r  do d e k la r a c j i .

W  s k u t e k  o g ło s z e n ia  N .i czc l i i 'kn  
P ło c k ie g o  z d n i a  12 (24)  G r u d n i a  
20656 ,  p o d a j ę  n in ie jszą  d e k la r a c j ę ,  _ 
żuje sio w z iąść  w  e n t re p ry z ę  p o b u d o w a n i e  d o ­
m u  dla  p ro b o s z c z a  i w zn ias ion ie  b u d o w l i  g o ­
s p o d a r s k ic h  na  p ro b o s tw ie  w  P i l i c h o w ie ,  a  t® 
zn s u m ę  rs. N - . ( t u  w y p is ać  sunię  l j t e r a m i )  p o d ­
da jąc  się w sze lk im  o b o w ią zk o m  i z a s t rz e ż en io m  
w w n T u ń k a c h  l i c y ta cy jn y ch  o b ję ty m .

Z aśw iad c zen ie  k a sy  N. nu  z ło ż o n e  w nie j v a ­
d iu m  w kwocie  rs. 161 k.  77 1(2 d o łą c z a m  k t ó ­
re  w raz ie  n ie u t r z y m a n ia  się p rz y  l icy tacj i  s am

P o w ia tu  
1862 r. Nr.
iż obowią-

(N. D .  222) B p e ć m o -J u m o e c m in  
KoMMUcupiamcKan Ko m m  nc i a . 

O ó u H B . i n e i u ,  u r n  b u  o óu ąe M U  e n  u p u c y T -  
c i u i i i  ó y 4 y T U i i p o n j u o 4 i n ' b c n  1 4 - m  F o p r fa ,  a 
1 8 - r o  ł l i i o a p i i  1 8 6 3  r o j ą  i i e p e i o p m K a  na nc-
u p a u H e i i i e ,  n e p e n t - i a y ,  o K p a c u y  u u o c T p o i i -  
Ky BHOBb n a r e p n ,  K o i o p u i f l  u o i p e ó y e T c u  b u  
u p o 4 0 , m i e n i u  n p e 4 C T o n u ą n x u  4 e T h i p e x u  4 - E i u
t .  e.  1 8 6 3 ,  186 4 ,  1 8 6 5  u  1 8 6 6 ,  n u  B p e c T u  
/ I h i o b c k U ,  B a p u i a i i U ,  l l u a i i r o p o . ) ! , ,  t l o n o -  
r e o p i  ieBCKU, 3 aM o o u i> l i  u  . l i o u . J i i i r B ,  u  u u  
4 p y r i u u  M'BCTaxu, n o  M U p l i  u a j o ó i i o c m .

)Ke4 a i o u ą i e  T o p r o B a T ! > c H , .o 6 a 3 a i ih i  n n i i T u c n  
BU KoMMIIcilO 4 H 4 U 0  11411 U p l lC . l j r U  3 31 164a-  
T a i i i n j H  o 5 u n i i 4 e u i a  c u  11.i4 .1e * a m i lM 11 n i j c b -  
31 uiiblMH BH4 aMH o cu oe M U  311 a u i 11 11 c u  ó .i a -  
i o u a 4 e* H M M ii  3 a.1 0 ra.MH, n o  u e i i  iB U c 1 n o c  n i  
c ro i iM OC Tii  o i i e p a n i i i  n p n .M U p i io  n a  K a * 4 b in  
r o 4 b  n u  p a 3 M U [ iu  1 6 0 0  p y ó . ,  a  na BCD 4 e i i , i -  
p e  1 0 4 a  6 4 0 0  p y ó .  c e p e ó . ,  c b  t u m u ,  mtoóm 
BUOCHUACTUIH npH B0C4HC4eil iH  Bb  K a * 4 0 MU 
r o 4 y paSM-Cpa o n e j i a i ą i u  no4pH4HKT» u p e 4 - 
C T a u i l4 U  4 o n o , i n t i T e 4 b H b l i ł  3 a . i o r u ,  110 cy  mm U 
n o 4 p i i 4 a ,  TaKU 4 T o ó u  K a3ii a  ó u . i a  o 6 c 3 n e u e -  | 
n a  3a4oro .M U n u  2 0 %  1 1 0 4 PH 4 H0 M cyMMbi. j 

T o p m  6 y 4 y i u  n p o H 3 iie4 eHbi na 3 0 4 1 1 0 m u  
OCHOBallill  i . i .  II, P a 3 4 - III , k h i i i u  I, 4 a c m  IV 
G u o j a  B o e m i w x u  i I o c T a n o B 4 e t i i i i ,  a  T a K * e  
COi)TIi"BTCYlłylOlLtllX t> llpai iH.l -b  U3-10 JKeilHWXb
u u  X tomu  rp a * 4 ą ) ic K i ix u  .'3aK<>iioiiu.

3 3 MeMa r e  n i w a  o 6 bHB/ieniH n o ^ y i c H H M r t  u h  
Kom mu c i i i  n o 3 ;he o ^ H i i H a / t u a T i i  ‘l a c o i i b  / t n ą  
n e p e i o p i H K H  He 6 y 4 y n ,  n p u h h t h  ii B h K a K o e  
c o o ó p a m e i i i e ,  y T u e p H i / t e u i e  )Ke T o p r o u b  o y -  
4 e n »  3 a i i n c b T ń  ott» K o M M i i c a p i a r c K a r o / ( e -  
n a p r a M e i i T a .

i  c n o B i a  noA pflA a Clł HCHHM euie MTi n a 3 u a -  
iiiw p a ó o r b  tipe/tf iO/idraiomiHCH kt» n p o n a -  
u o ^ c i B y  n p H / i a i a io r c H ,  ca.vioe w e  KOHHMecTuo 
uem e H ,  K o r o p o e  oyAe'f  fa iia3na'ifciio iio- 
4 HHK15, nepe^ 'BJK 'I i llM l  llOCTpOHK'b U HO lib 
c i ,  noApo&HhiMTj oiiHcanieM b pa óoT i i  o n p e j l J  • 
j e n o  ó y ^ e T h  ut t KaiK/to.MTu r o 4 y no  oK o u o a -  
Hin  j a r e p i i a i  o c ó o p a .

a  e  a  o  b  i a
Ha noM ll i lK y  u  n o c T p o u K y  , i a r e p n  c u  n p n i i a A -  
4 e * u o C i f l M H ,  n u  B p e c r u - . l i i r o u c K T , ,  b u  B a p -  
m o u i ; ,  n u  H o n o r e o p r i e B C K U ,  nu  l l n a u r o p o -  
4 'D, BU 3 a M o c u R U  11 UU . I m ó . m u u  n u  1 8 6 3 ,  
1 8 5 4 ,  1 8 6 5  u  1 8 6 6  t o ą s .

1. I I p e 4 i i o , i a r a ! 0 TcH K7> n p o H 3 8 0 4 C T B y  u u  
K a * 4 0 MU r o 4 y  p a S o i b i  c . i U A jT O U l i D b  3 i i a n i i i :  
n c n p a B H P i i i e  G o n n in e i o  n  Ma.iofO no4M H K olo :  
I 'ei tepa. iUCK IIXU n a u a r o x ! ,  c u  n p l l S o p o M U ,  
O - m n e p K i i x b :  i i a M e T o n u ,  4 0 MHKOBU, k u  i i h m u

4 y x u  B once  oTMUiieiibi 8  b u  4 p y r n x u  n a 3 n a -  
neiihi BiioBU, To llojpi iTHHKU HełiMUeTb n p a u a  
u p e r e i i j o B a i b  3a a r o  k u  K asnU, npili iHMail 
30 KoH H uecruo  p a f i o r u ,  K o T o p o e  ó y 4 e n ,  exiy 
iipe.ą.ioiKeiio.

10. I l p o * 4 e 3 a ą o 3 a  u e u \e i i  u ! ,  M Ucra  n x u  
H a3na4e t i ia ,  1 1 0 4 PH4 4 HKU 4 0 4 * e n u  1 1 0 4 3 1 *  
o6bHi>4enie na  n pocT o i l  óyM arU a  1 1 0  a r o w y  
oÓHii i e u i io  4Beu(ii  o y A y i u  cBH4'BTe4i,cTB0- 
uailb l Bb 4 CHI, 3 3 0 1 1 4 3 , ec . l l l  I041,K0 9TO He 
C4y4HTCH BU ńpa34H C 4l lb l i l  11-111 3  aó 6 4 1 , 111,lii 
Aeiib.
11. Jem ,r n ,  K oTopbm  ó y j y t u  C.1U4 0 B3 T1, 1 1 0 4 - 
pii 4 4 iiKy noM UpU n p ie w a  o t u  n e m  ue u jc i i  
1111p e 4 c 1 aB4 e 11i.11 u u  t u m u  KuHTaiiiąiii, óy 4 y r u  
yii.unieuacMbi n o 4 p » 4 4 H K y  H3U kommHciB 
1 1 4 1 1  npi iMo H.3U K0 1 1  r o p b  l o c n in a H c i i ,  ec4H  
n o 4 p » 4 4 HKU ó y 4 e ń u  n p o e m u  o ó u  s t o m  
Kommiiciio b u  c en o e  Bpewn.

łok . 1 0 .
f )  Ł ąk ę  placową zwaną .
Nie ruchomość pod N r .  285 położona fo lw a r­

kiem Szperów ką  zwana zawiera  w sobie:
D o m  mieszka lny  w części murowany ,  a  w  czę­

ści drewniany,  o czterech izbach, stodołę  d re ­
w n ia ną ,  oborę, s ta jn ię ,  kom orę  i eb lewki także 
drewniane,  oraz  hróg.

Do nieruchomości tej należą: 
a )  pole na  k tó rym  zabudowania  powyższe s to ­

ją  poczynające  się od rzek i  W ieprza ,  aż do g r a ­
nicy,  wsi Rozłopy,  pomiędzy miedzami M icha ła  
Kowalik i T om asza  Rek,  m a ją ce  rozległości  m. 
33 pr. 2 1 , n r  ty m  polu zna jdu ją  się dwa ogrody  
fruktowe i jeden  warzywny,  b) g run t  orny s z e r o ­
kości i  zagonów ciągDący się od  rzeki W iep rza

i, ' 11 aż do starej  drogi od Uozlop do S z c z e b rz e s z y n a  
51 fi , idącej  pomiędzy m iedzam i J a n a  Karz  i J a n a  Zlo- 

m a sic a  p o ło ż o n y ch , m a ją c y  ro z le g ło ś c i m. 2 , p r .

(N .  D. 2 9 7 )  R e je n t  K a n c e la r j i  O kręgu  
R a d o m s k ie g o  w  G u bern i i  W a r s z a w s k ie j .  

P o d a je  do  pub l iczne j  w iad o m o śc i  iż n a  żą  
d a n ie  p e łn o le tn ic h  współwłaśc ic ie l i  n i e r u c h o ­
mości w l t y n k u  m ia s ta  K o n ie c p o la  pod Nr.  11 
po łożone j  oraz  sto sownie  do a k t u  d n ia  29 L i ­
s to p ad a  <11 G ru d n ia )  1862 r. u rz ę d o w n ie  za ­
zn an eg o ;  n ie ru c h o m o ś ć  ta  s p rz ed an ą  będzie  przez 
pub l ic zn ą  li cy tac ją  w K a n ce la r j i  podp isanego  
R e j e n t a  w d n iu  13 (2 5 )  L u t e g o  1863 o godzin ie  
11 z r a n a  o d b y ć  się  m a ją cą ,  pod  n a s tęp u jącem i  
w a r u n k a m i .

I. N ieruchwmość  n a  sp rzedaż  publ iczną  w y ­
s taw io n a  a  po d  Nr.  11 w mieście  K o n ie cp o lu  
w O k rę g u  R ad o m sk im  G u b e rn i i  W arsz a w sk ie j  
p o ło ż o n a  l iy p o te k ę  O k r ę g o w ą  m a ją c a ,  s k ł a d a  
się: z dom u m u ro w a n e g o  o p a r te r z e  z f a e y a t ą  
gon tem  k ry t e g o  w k tó ry m  e ry g o w a n ą je s t  A p te k a  
z m a te r ja ła m i  i u n ten sy l iam i ,  k o n s y g n ac ją  o d ­
dz ie lną  w yszczegó ln ionem i tu d z ie ż  zo s ta jn i,  
w ozow ni ,  sp ich le rza  i p a rk a n ó w  d rew n ia n y ch  
j a k  n iemnie j p lacu ,  n a  k tó ry m  te w szys tk ie  z a ­
b u d o w a n ia  s to ją .

I I .  L i cy ta c ja  całej j u r y d y k i  p o w y ż e j  opisane j  
rozpocznie  się od  sum y  z ip .  32000  czyli rs. 
4800 j a k o  ceny  rzeczywiście p rz ez  sp rz eda w ców  
n a  n ią  w y ło ż o n e j  i o d b y w a ć  sie będzie  in plus,

I I I .  K a ż d e n  c h ę t n y  nab y c ia ,  p rz y s tęp u jąc  do 
l icy tac j i ,  z łoży  do  r ą k  R e j e n t a  ty tu łem  v a d i u m  
k w o tę  rs, 450 v a d iu m  to ,  o d s tę p u jąc e m u  od
icy tac j i  n a ty c h m ia s t  zw rócone  zostanie ,  a na- 

1 y w c y  po t rąc i  się z p o s tąp io n eg o  s z a c u n k u  
w raz ie  zaś n ie w y k o n an ia  przez  p lu s l i c y tan t a  
w a r u n k ó w  s p rzed aży ,  p rze padn ie  m u  i własno* 
śeią  sp rz ed a ją c y ch  n a  p o k ry c i e  s t r a t  i kosz tów  
s t a n i e  się.

I V .  S p r ze d a w c y  z p os tąp ionego  na l ic y ta c j i  
s zac u n k u ,  pozostaw ią  w rękach  nabyw cy  sumę 
rs ,  1350 n a  zaspoko jen ie  należności S S ró w  N o ­
wick ich  dop ie ro  po ich zaspoko jen iu  g d y b y  się 
z te j  sumy j a k a  r e s z t a  pozosta ła ,  re sz tę  tę  
zwróci on W ła d y s ła w o w i  de M a k a j  po os ta te -  
zznym  o b r a c h u n k u  między  temiż  S u k ce so ram i  
a  K aro lem  M o żd z y ń s k im  u sku teczn ić  się mia 
nym ,  p o zo s ta ły  zaś po  p o t r ą c e n iu  vad iu m  i s u ­
m y  dop ie ro  rzeczonej  s z a c u n e k ,  p lós l icy tan t  
w y p ła c i  w c ią g u  d n i  20  od d a ty  p ro to k u łu  l i c y ­
ta c y jn eg o ,  do r ą k ' i  z a  kw i tem  u rzęd o w y m ,  W ł a ­
d y s ła w o w i  de M aka j  i Ju l janowi O staszew sk iem u 
j a k o  w spó łw łaśc ic ie lom  w y s taw io n e j  n a  s p rz e ­
daż n ie ru c h o m o ś c i  a  to po d  s k u tk a m i  r e l i e y t a -  
cji i u t ra ce n ia  z łożonego vad ium .

V .  K o s z ta  t e rm in u  l ic y tac j i  i w y ję c i a  p r o t o ­
k ó łu  p r z y s ą d z a j ą c e g o ,  n o w o n a b y w c a  pon ies ie  
bez p o t r ą c e n ia  t a k o w y ch  z p o s tąp io n eg o  s z a ­
c u n k u .

VI.  P o  dopełn ien iu  w a r u n k ó w  l i c y ta cy jn y ch  
a  m ianow ic ie  po  z a p ła c e n iu  re sz ty  s u m y  s z a ­
cu n k o w e j ,  n a b y w c a  o t rz y m a  w y p is  g łó  w ny  
p r o to k ó łu  p rz y s ąd zen ia  i poses ją  f izyczną  zal i.  
cy tow ane j  n ie ruehonośc i  oraz  A p te k i  z utensy l- 
j a ra i  i m a te r ja ła m i  w ed le  z łożonej  u R e je n ta  
specyfikacji ,  n a ty c h m ia s t  ob jąć  b ędzie  m ia ł  p r a ­
w o pod  ry g o rąm  e xm iss j i  k tó re j  sp rzed aw cy  
się  poddal i .

V I I .  P r z y  o b ję c ia  tej poses ji  pop rzes tać  on 
w in ien  n a  t ak im  s tan ie  budow li ,  w j a k im  s:ę 
podów czas  z n a jd o w a ć  b ę d ą ,  i d la  tego  k a ż d y  
z c h ę t n y c h  nabycia ,  przed l i c y ta c ją  obe jrzeć  
je  może.  Ż a d n y c h  w ięc  z tego  ty tu łu  pre tensj i  
do  sp rzed a w có w ,  rośc ić  on  nie  b ędz ie  m ia ł  
p ra w a .

V I I I .  P lu s l i e y ta n t  k tó ry b y  obok n a b y c i a  
s p rzeda  wanej realności p r a g n ą ł  nad a l  p row adz ić  
w  niej A p te k ę  w in ien  do tego  pos iadać  w myśl 
i s tu ie jąc y e b  p rzepisów, s to so w n ą  k w a l i f ik ac ją .

I X .  Po wejściu w pos iadan ie ,  n o w o n a b y w c a  
w ła sn y m  kosz tem  ty tu ł  w łasnośc i  h ypo teczn ie  
n a  swoje  im ię  u ro g u lu jć  i p o zos ta w ioną  w s za ­
c u n k u  d la  S ukcesorów  N o w ic k ic h  sumę rs. 1350 
zabezpieczy ,  a  p ro c en t  od  niej  po 5 (ljO komu 
w y p a d n ie  co rocznie  a n t ic ip a n d o  p ła c ić  będzie.

X  Poda t k i  s k a r bo we  i t, p.  c i ęża ry  do sprze.  
d a wa n e j  n i e ruchomości  pr z ywi ą za ne ,  n o w o n a ­
b y w c a  od dn i a  obj ęc i a  l icytacj i  posesj i  z a s p a ­
k a j a ć  zacznie ,

Bliższe szczogóły  o lej s p rzedaży  powziąść  
m o ż n a  n a  m ie jscu  c xystene j i  n ie ruchom ości  o 
k t ó r ą  idzie i w K a n c e l a r j i  p o d p is a n e g o  Rejen ta  
w mieście R a d o m s k u  w d om u  p o d  Nr. 229 
u t rzym yw ane j .

R adom  d n i a  18 (30)  G r u d n i a  1862 r.

L e opo l d  Dobr ze l ews ki .

(N. D. 164) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  II.

W  dn iu  18 (3 0 )  P a ź d z i e r n ik a  r .  b .  od  osoby 
podejrzanej ,  w gmin ie  Brudno,  we wsi  T a rg ó w k u  
u.ięleji odebrane z osta ły  p rzedm io ty  następujące: 
kiru  czyli cienkiego b a rc h a n u  łokci 136, zegar  
ścienny o rd y n a iy jn y  bez w a g  popsuty, zapa łek  
salonowych chem icznych  pudełeczek 2 0 , i zaoałek 
kupkowych  do cega r  pudełeczek 44,  wzywa więc 
osobę do k tó re jby  te  przedm io ty  należały ,  aby  w 
c iągu dni 30 od d a ty  ninie jszego ogłoszenia , do 
S ąd u  tute jszego zgłosiła  się, celem odebrania  ich 
w przeciwnym bowiem razie , z p rzedm io tam i te -  
mi podług obowiązujących p rzep isów  pos tąpio- 
nem  będzie.

W a r s z a w a  d. 1  ( 1 3 )  G ru d n ia  1862 r.
Sędzia  Prozydujący, Moczydłowski .

(N .  D .  165) S ą d  P o l ic j i  P r o s t e j  
O kręgu  O s tr o łę c k ie g o .

Podaje  do publicznej wiadomości iż w dniu 12 
Sierpnia r .  b.  adm in is trac ja  kolei żelaznej P e -  
te rsbu rsko -IV arszaw sk ie j , przysła ła  wójtowi g m i­
ny B ro k  klacz maści skarogniade j s t a r ą ,  z od­
m ia n ą  b ia łą  na  czole i nogę p r a w ą  do pęciny 
b ia łą ,  na  plancie  u ję tą .  W zyw a  zatem ninie jszem 
prawnego w łaścic ie la  aby  od d a ty  ogłoszenia  
tego, najdaie j w c iągu miesiąca, zgłosi ł się do 
Sądu tu te jszego,  lub też do  Sądu  Poprawczego  
Pułtuskiego po odbió r  takowej z dow odam i u- 
sprawied t iw iająoem i,

Ost ro łęka d 17 (29 )  L is topada  1862 r.
Podsędek,  Konarzewicz.

( N . D .  165) S ą d  P o l ic j i  P ro s te j  
O kręgu  O s tr o łę c k ie g o .

W zyw a nin ie jszem P ranc iszka  D m ochowskie­
go  ekonom a dawniej w Złoto ry i gminie B rok  mie­
szka jącego a  obecnie z p oby tu  n iewiadomego,  
aby od d a ty  nitniejszego ogłoszenia , zg łosi ł się 
najdalej w c iągu  dni  30 do N’ądu  tute jszego,  gdz ie  
m a  przeciwko sobie u form ow aną  sp rawę ka rną ,  
gdyż po upływie tego  czasu  lis tami gończemi 
p oszuk iw anym  będzie,

O st ro łęka  d. 17 (29)  L i s to p a d a  1862 r.
Podsędek ,  Konarzewski.

(N. D. 52) S ą d  P o lic j i  P r o s t e j  
W y d z ia łu  L u b e lsk ieg o .

Z a p o z y w a  L e o n a r d a  G r z e c h u to w s k ie g o  la t 
32 liczącego,  os ta teczn ie  w m. O p o lu  z a m ie s z ­
ka łe g o ,  dziś  z p o b y tu  n ie w ia d o m e g o ,  a b y  się  
w  c i ą g u  d n i  30 w S ą dz ie  na szym  po d  s k u tk a m i  
p r a w a  s taw ił .

L u b l i n  d n i a  2 0  G r u d n i a  1862 r .
S ę d z ia  P ro zy d u jący ,

R a d c a  K ol le g ja lny ,  B ó b r .

T T s  T  Y  G  O  Ń  C  Z  E .

12 . B u  o ó e a n a i e H i e  ił enpaBiia  r o  B i . in o J B e - I  173 , c) g run t  orny  5 zagonów szerokości, cia 
ui;i u o . ł p i u a ,  1 1 0 4 P 1 1 4 4 HK3,4 0 4 * e u u u p e , ) c  r a -  j gnący się od rzeki W iep rza  aż  do g ran icy  "  si 
Uli I U Ó 4 a r o n a 4 ę * i l b l l l  a a . i o r u ,  1 1 0  i ic u ib U C T -  ] Rozłopy, pomiędzy miedzami M ichała  J u d y  1 J a n a  
h o tH  c ro i l .M oe il l  o i i e p a i ( i n  u u  K a * 4 0 M U  r ° ‘ M ączki położony m. 8  pr.  80, zaw ie ra jący ,  ) 
4 y. npiIMBpHO, co o 6 p a 3 yncl> c u  o ó u je io  cy.wa łąkę  c ią gnącą  się od rz  W ieprza  do ł ą k  wsi l i ro -  
M0 t0  u o u p H 4 a u u  1862 r o 4 y  no 1600 pyó . ier l  dów pomiędzy łąkami J ó z e fa  Boby, i M ateusza 
3 a  KaiKhhiH 1-0 4 D, a u c e r o  n a  l e r n i p e  r<>4- [ Klty położona m. 5 zawiera jąca,  e) łaka  w tyraze 
6 1 0 0  pyó. ,  4 To c o c r a B H r u  oko . io  20  1 1 0 4 1 ' ń -  j k ie runku  położona granicząca  na  południe z pa-
4 1 1 0 1 ”! cy.MUIbl, ec. ll l C4 l i r a  Tb CU 1 1 0 4 X0 4 1 1  iReiO s tw iskiem przedmieśc ia ,  a na północ z ł ą k ą  Mi
k u  c o c lo i i i iu ie n e i l  b u  1862 i'0 4 y; 9 r o r u 3 a . l o r u  
4 0 4 « e i i 3 .  S u m ,  n p e 4 c  r a u  l e n i ,  u u  o ó e s i i e u e n ie  

j u ey c ro f lK H ;  He 3auHciiMo r o r o  a a . io ra ,  k o t o -  

j pu ii i 4 0 4 * e u  61.nu  n p e 4 CTau4 e n u  b u  o ó e 3 n c -  
ueu ie  K a3Hui3a 4 arepr> Ka ropi.111 6 y 4 e r u  ui.i4 a ’
BaeMu4.n1 H cnpa i i j e i i i i i  11 n e p e 4 D iK H .  O c b o -  
óo*4eH ie a a . io ra  o S e o n e u t iu a io m a r o  u eycT oH - ^
KyHe.MOWerb ( luc . lU .fOlian.  p a u n r B c o i i e p l l i e t l -  j s tronach grobli Szczebrzeskiej k linem id ą ca
n a r o  oKOHuaiiiH n o 4 p a 4 a iit. iiepeo.MU r o 4 yi  '—u,: ‘ ----- *“ “  1------: " |--'<"e i s '
u o c B o 6 o * 4 e n i e  s t o  i i e S y je T U  4 o n y u i e n o  b u  
6o. ii. ius.mu p a 3M Bpu n p o i n n y  i ipiiUHTatouia- 
r o c a i i o  cyMMU H 0 4 p u 4 a ,  c u t u m u  0 4 H a K 0 * u ,
410  n u  KS3H1) 40.1*110 o c ra B a ib C f l  o ó e c n e ń e -  
iiiu n a  o c T a n .H b m  30 TU Mb Tpii  r o 4 a ,  i i h  k u k u  
iieMeiibc 1600 py6 . ,  c e p e ó .  ita K a w jb iń  104 'b ,
3340131 * e  o ó e c n e u i m a i o m i e  i i b ^ a u y  B e m e ń  
óy. iyTU ocBoóoai4iteMi.] uoMUpU n p e 4 C T a u . ie -  
niii H0 4 p n 4 4 HK0 MU łiouHueHHbix u  u n e p e 4 U -  
4 a n n x u  Beuieii.

13. Bu  c . i y u a u  n e  oKOHuaniu  paóoTU  k u  
c poK y ,  c u  n o 4 p i i4 4 HKa 6 y 4 e T i .  o n p e 4 U 4 e i i o  
k u  ii3wcKftiiiio t i e y c ro i iK a  u u  20  °/0 1104P114- 
Hoii cyMMbi.

14. K o m p a K T U  4 0 4 * e H U  ó m t u  3 aK4 i0 4 e n u  
c u  II0 4 PH4 4 HKOMU o o m iii n a  4 eTi.ipe r o 4 a ,  
na 6yMarU p y G n e n a r o  4 o c T o n n c T B a ,  a  u n o -  
c . iU H c rn i i l  1 1 0  oKoiiuaiii ii n o 4 pH4 a c u  1 3 0 4 - 
pii44HKa B3 biii(e3'cii 4 o n o . im i re . iM ib iu  r e p ó o -  
uhiH noiuHMHbi 110 cyMMU n o 4 p H 4 a .

15. Bo u c U x u  c  i y n a n x u  34U cb  nenoiiM eiio-
Baillll.lXU pyKOBOJC 1 BoBaTbCII yC4 0 llill.MII na 
i iocra i iK y  KoMMHcapiaTCKHXU B em ei i ,  a p a n n o
ooiHii.Mil npaBHjaM H 0 1 1 p e . lU 4 e 1iHbl.viH b u C b o -  j r ą k  w ła sn y ch .
4 1 ; B o e i i n u x u  iiocraHOB.ieiii fi c o o l  cnUTcuyio- 
ud im i i  3a4oraMH rpamja iiTCKHM H, cKo.iuko 
s i n  11 oc .i3 , ,in ie ,  1 1 0  cuoi icTBy 1 1 0 4 PH4 0 1 1 U 1 1 0 - 
e u n a r o  BU4 0 m ctb b  11 n o  oócTOHTe.n.cTiiaMU 
4 T>4 a,  M o r y r u  o w t u  n p 3i.i ii4 iif,i.

BpeCT-z li t roucKi.  2 0  4 c K u 6 p n  1862 r o j a .

chała J u d y ,  łąka  t a  ma rozległości  pr.  180, f) 
łąka w tymże  k ie runku po łożona,  g ran icząca  na 
południe z ł ą k ą  J a n a  Kowalika a  na  północ z ł ą ­
ką W ojc ieeb i  P rzy s ad y  pr. 180 zaw iera jąca,  g) 
łąka  w ty m ie  k ie runku idąca  pomiędzy łą k a m i  
Michała  J u d y  i R ranciszka  Mączki położona, 
m a jąca  rozległości m. 3 pr.  52, h )  łąka  po obu 

- -  -    : ’—  od
grobli i m ostu  po lewej stonie, a po prawej s t r o ­
nie grobli  ciągnie  się do ł ąk  wsi B rodów ,  dotyka 
łą k  proboszcza ruskiego i F ran c i s zk a n ó w  oraz 
placowych,  m a jąca  p rz e s t rzen i  m. 2 p r .  40, 1) 
łąka  na  p rzec iw ko  szlachtuza  położona,  c iąg n ą ­
ca od rzeki W ie p rz a  do łąk  wsi B r o d y , pomiędzy 
lakami Ziemiskiego iW alen tego  Nowalika  m ająca  
m. 3, pr.  134-

P o d a t k i  o p ła c a ją c e  się  roczn ie  z pom ien io -  
n y c h  n ie ru c h o m o ś c i  w y n o sz ą  po rs .  16 k .  2 0  

z każde j ,  z n ie ruchom ości  po d  N. 9 położonej,  
o p ła c a  się n a  rzecz S k a r b u  O rdym acji  Z a m o j ­
skie j ,  co rocznio  wiecznetc i czasy  g r .  2 1  c z y n ­
szu i o w sa  korzec  1 m ia ry  96 g a rn cy ,  z n i e r u ­
chomośc i zaś  po d  N. 285 po łożonej ,  o p ł a c a  się 
n a  rzecz  O r d y n a c j i  złp . 86 i 3 k o ree ,  4 g a rn c e  
osepu .

P r o t o k ó ł  zd jęc ia  w k o p ia c h  do ręc zo n y  zosta ł  
przez  w oź nego  J a n a  Z ło m an ie c  d n ia  21 L ipca  
(2 S ie rp n ia )  1861 r .  A lek sa n d ro w i  J a n u s z o w i -  
czow i  P i s a rz o w i  S ą d u  P o k o ju  O k r ę g u  Z a m o j ­
sk iego  i J a n o w i  W ic ic jo w s k ie m u  B u rm is t rz o w i  
m ia s ta  S zczeb rzeszyna ,  o b y d w o m  w  mieście 
Szczebrzeszyn ie  z am ieszka łym ,  p ie rw sze m u  na  
ręce  P a w ło w s k i e g o  P o d s ę d k a ,  a  d r u g ie m u  do

do ksiąg  wi<Vk tó ry c h

zamie-

Za jęc ie  to  w n ie s io n e  z o s ta ło  
cz y s ty c h  p o w y ż sz y c h  n ie ruchom ości  
k a ż d a  m a  d w ie  k s ięg i  h y p o te c z n e  
G r u d n i a  1862 r .  a  do k s ięg i

d n i a  5 (17)
z a a r e s z t o w a ń  w

b iu rz e  P i s a r z a  T r y b u n a ł u  L u b e l s k i e g o  u t tz y -  
m y w a n e j  d n i a  10 ( 2 2 )  G ru d n ia  t. 1 .

(N .  D.  167) S ą d  Policj i  P o p ra w c ze j  
W y d z ia łu  R a dom sk iego .

W z y w a  ws z e l k i e  w ł a d z e  n a d  p o r / . ą d k i e m  i 
b e z p i e c z e ń s t w e m  w  k r a j u  c z u w a j ą c e  a b y  na  
K a t a r z y n ę  S t o c z a n k ę  v S l ob ę l a t  23 l i c z ą c ą  ka-  
t o l i z kę  n i e z a m ę ż n ą  w z r o s t u ś r e d n i e g o  t w a r z y  
o k r ą g ł e j  oc zu  s i w y c h ,  w l o s o w  j a s n o  b l o o n d  
u r o d z o n ą  z o j c a F i l i p a  m a tk i  M a r y a n n y  w  p a r a f i  
i g m i n i e  N i e k t a n ,  n a s t ę p n i e  w e  ws i  K o p r u s y  
g m i n i e  B o r k o w i c e ,  p r z e b y w a j ą c e j ,  a p ó ź n i e j  
z n o w u  w e  w s i  i g m i n i e  S u c h e d n i o w i e  ze  s ł u ­
żby u t r z y m u j ą c ą  sio,  a o b e c n i e  z b i e g ł ą  z p o ­
b y t u  n i e w i a d o m ą ,  i p r z e d  w y m i a r e m  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  w  z a r z u c i e  k r a d z i e ż y  u k r y w a j ą c ą  
s ię  u w a g ę  s w ą  z w r a c a ł y ,  w r a z i e  d o s t r z e ż e n i a  
p r z y a r e s z t o w . d y  i S ą d o w i  t u t e j s z e m u  l ub  n a j ­
b l i ż s z e m u  o d s t a w i ć  rac zy ł y .
R a d o m  dn i a  23  L i s t o p a d a  (5  G r u d n i a )  1862 r .  

w  z. S ę d z i e g o  P r e z y d u j ą c e g o
A s s e s o r  G a g a tn i c k i .

 ..........  . 11 . . ■■■- — ■ ■■
(N. D. 06 ) S ą d  Polic j i  P o p r a w c i e > 

W y d z ia łu  RudomsbPg J
W / . y w a  wsz»b, ; j e w j a(j l e  n a j  p ^ z ą d k i e m  i 

b e z p i e c z e ń s t w e m  w k r a j u  c z u w a j ą c e ,  a by  n a  
Wo j c i e c h a  P r z y g o d l k i e g o ,  lat  19 l i c z ą c e g o ,  
w z r o s t u  m a ł e g o ,  w ł o s ó w  b l o n d  r y ż y c h  oczÓW 
s i w o  b i a ł a w y c h ,  t w a r z y s c i ą g l o  p ł a s k i e j ,  n o s a  
ś r e d n i e g o ,  u s t  m i e r n y c h ,  ze  z n a k ó w  s zc z e -  
g o l o y c h  p l a m y  p i e g o w e  po  t w a r z y  r r a U c e g o  
r o d e m  z k r ó l e s t w a  P r u s k i e g o ,  a w  r o k u  z e ­
s z ł y m  w i e ś  S t a n o w i c e ,  w  g mi n i e  B u t k ó w ,  Po-  
w i e c i e  O p o c z y i u k i m ,  d z i e r ż a w i ą c e g o ,  a  o b e ­
c n i e  z p o b y t u  n i e w i a d o m e g o ,  u w a g ę  s w ą  
z w r a c a ł y ,  i w  r az i e  d o s t r z e ż e n i a ,  p r z y a r e *  
s z t o w a ć ,  i S ą d o w i  t u t e j s z e m u  lub n a j b l i ż s z e ­
m u  o d s t a w i ć  r a c z j t y .

R a d o m  dn i a  5  (17) G r u d n i a  1862 r  
w  z. S ę d z i e g o  P r e z y d u j ą c e g o ,  

A s s e s o r  Ga g a t n i ck i .  *

(N .  D.  292) W  moc w y ro k  ów T r y b u n a łu  C y ­
wilnego G ubern i i  R adom skie j dnia  l (1 3 )  Maja 
i 19 W rześnia  ( 2  Październ ika)  b. r  zapadłych, 
na  powództw o Mieczysława i Antoniny  z Boskich 
małżonków Więckowskich w debrach Janikowie ,  
tudz ież J a n a  Boskiego w dobrach Wistce zam ie­
szkałych,  sprzedanemi będą  w drodze dzia łów 
przez publiczną  l icy tacją,  w mie jscu zwykłych 
Trybunału  w Radomiu posiedzeń,przecl Fe l ik sem  
Stempkowskim  Asescrem tegoż Trybunału ,  do­
b ra  ziemskie W istka  i O st ro łęka  z przyległościa- 
rai i p rzyna leży tośc iam i ,  pierwsze w O gu  O p o ­
czyńskim, drugie  w R adom skim ,  położone. Wist­
ka  uregulowana hyp o tecznie  w  2 j3  częściach a 
J a n a  Boskiego, w lj.3 nie le tn iego Z ygm un ta  B o s ­
kiego. O s t ro łę k a  zaś w 2 j 3  częściach na. Mieczy 
s ława i Antoninę  z Boskich m ałżonków  W ię c ­
kowskich,  w 0 3  na nieletniego Z ygm un ta  Boskie­
go, k tórego opiekunem głównym do tego in te re  
su je s t  J u l ju s z  Boski w dobrach dziedzicznych 
Bobrownikach , oopiekunem zaś p rzydanym  B o ­
lesław Krasiński w dobrach w ła sn y c h  Janikowie , 
zamieszkali .

Dobra  W is t k a  odległe od Radomia  mil 4, od 
rzeki  Pi licy mil 4 m ają  ogółem rozległo ­
ści włók 33,  m. 18, p r  257,  pręcików 63, z której 
lasu włók 6 ,[ra. 20, p r .  198 pręcików. 50.

D o b ra  O s t ro łęka  od R adom ia  o mil 4 odległe 
i ty leż od Pil icy, m a ją  ogółem rozległości  włók 
31, m. 7, pr.  64, z k tó re j la su  włók 11, p r . 63 

Zabudow ania  ekonomiczne w d obrach  Wistco 
prawie wszystk ie  murowane,  w O st ro łęce  zaś
drewniane.

P ro p in a c ja  podług dawnych k o n trak tó w  w do 
b rach  W istce  wynosi ła  rs .  90, w Ost ro łęce  rubli 
s reb rem  45. Okup  p raw ny  od włościan w y n ° ’ 
w W is tce  rs .  360 k. 36, w Ostro łęce  rubli 
b rem  177 k. 24.  _ . \ y j a t ce

Gleba ziemi w ogóle na O s t ro ł« °“ aHnip 
żytn ia ,  lasy w tych  dobrach  M ieczysława

Przedaż  P°P‘e ra n « es^ » nZKÓw W ięckowskich
. A n to n in y  z Boskich ^  w RaUomiu 
przez podpisanego i

szkałego, ustanowiony został
dóbr  W istk i  £  £ « . * > < > ,  Ostrołęk, Za/ M  r £ u
srebrem 1 8 , 0 0 0 -

T e rm '0 do Prz7 S oto 'Tawczego przysądzenia ,  
oznaczony n a  dzień 26  G rudn ia  (7  Stycznia) 
1 862j3  r .  godzinę 3 po południu.

O bsze rn ie jszy  opis dóbr tych  i warunki  s p rz e ­
daży, odczytać  można w kancelarj i P isarza  T ry  
bunału  i u  podpisanego Pa trona .

Kadoin (i. 14 (2 6 )  L is topada  1862 r.
Władysław  Kinicki, P a t r o n  T ry b .

W  te rm in ie  dzisie jszym odbyła  się p rzygoto­
wawcza li cy tacja  dóbr Wistki i Ostro łęki  a t e r ­
min dd s tanowczego p rzysądzenia  onvch ozna 
czonym został na  dz ień  19 (31 )  S tycznia  b.  r.

(N. D.  25) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P łock iego .

W z y w a  w s z e l k i e  w ł a d z e ,  t a k  c y w i ln e  j a k o  
i w o j s k o w e ,  n a d  p o r z ą d k i e m  i b e z p i e c z e ń ­
s t w e m  w k r a j u  c z u w a j ą c e ,  a b y  s t a r o z a k o n n e -  
go  J ó z e f a  B u c h n e r ,  ze  s tn ż b y  u t r z y m a n ie  m a ­
j ą c e g o ,  w i e k u  lat 19 l i c z ą c e g o ,  o s t a t n io  w  
m ie ś c i e  P ł o c k u  m i e s z k a j ą c e g o ,  a  o b e c n i e  z 
p o b y tu  n i e w i a d o m e g o ,  i p r z e d  w y m i a r e m  
s p r a w i e d l i w o ś c i  u k r y w a j ą c e g o  s ię ,  ś l e d z i ł y ,  
i w  r a z i e  u ję c ia  n a jb l i ż s z e m u  S ą d o w i ,  lub  t u ­
t e j s z e m u  S ą d o w i  d o s t a w i ć  z e c h c i a ły .

P ł o c k  d n ia  7 (2 9 )  L i s t o p a d a  1882 r .
S ę d z i a  P r e z y d u j ą c y ,  L e m p i c k i .  ___

(N D. 54  S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  Ł o m ż y ń s k ie g o .  \  

W / y w a  w s z e l k i e  w ł a d z e ,  n a d  b e z p i e c z e ń ­
s t w e m  w k r a j u  c z u w a j ą c e ,  a b y  K a t a r z y n ę  
K i e r m o w s k ą  ze w s i  Z a b o r o w a ,  g m in y  B ia ła ,  
c z e w o ,  p r z e d  w y m i a r e m  s p r a w i e d l i w o ś c i  
u k r y w a j ą c ą  s i ę ,  a na r o k  j e d e n  d o  d o m u  p a . 
p r a w y  za s t r a c e n ie  d z i e c k a  s ą d z o n ą  w y ś l e ­
d z i ł y , , a z a  u j ę c i e m  S ą d o w i  t u t e j s z e m u  d o s t a ­
w i ć  r a c z y ł y .

R y s o p i s  te j o s o b y ,  j e s t  n a s t ę p u j ą c y ,  m a  
lai 28 ,  w z r o s t  ś r e d n i ,  t w a r z  o k rą g ła *  w ł o s y  
c i e m n e ,  o c z y  n i e b i e s k i e ,  n o s  m ie rn y ,  c zo ło  
ś r e d n i e ,  z n a k i  s z c z e g l ó n e  ż a d n e -

Ł o m ż a  d n ia  9 121) G r u d «  a 1862 r.
S ę d z i a  P r e z y d u j u 0? ’ 0 >‘elsk i .

o  s  r  R j z  E  2  E  N  I A.
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fsr d  3S2-) ^ r z i ^ J ,° t e r j i  w K r ó l e s t w i e
K P o ls k iem .
jColektorka Loter j i  Bressler ,  z mias ta  Mszczo-  

Do%v», doniosła Urzędowi  Loter j i  pod dnietn d z i ­
siejszym,  że losy kupno do  1 Klasy 101,  Lot er j i ,  
mianowicie:

N ra  2271 4j4, 2272 4j4, 2273 4 ( 4 , 2274 4(4, 
75 'Wv, 13261 4(4, 13262 4(4 , 13263 4(4,

13267 4(4, 13268 4(4, 13269 4(4, 13270 4J4,  
razem sztuk  dwanaśc ie ,  oraz  kwit  depozytowy 
na złożoną w Urzędzie  L o ter j i  Kaucją  w sumie 
rs. 100,  w Obligach  Skarbow ych ,  w d.  7 b. m.
i r. zagub i ła  w W arszawie.

U rz ą d  Loter ji  przeto  wzywa teraźniejszego po­
s iadacza o zw ro t  rzeczonych losów, a  zarazem  
os trzega  w szys tk ich ,  aby  losów powyżej w y szcze ­
góln ionych nie kupowali ,  k tóre  n a w e t  podpisem 
właściwej Kolektork i nie s ą  opatrzone,  gdyż w
miejsce takowych,  U rzą d  L o te r j i  jednocześnie
zarządz i ł  wydanie K o l e k to r c e  up ikatów, i za t e  
ty lko duplikaty  paść  mogąca wygrana ,  p łaconą

będzie.  . . Tr j  ,
U p r z e d z a  również Urząd Loter j i ,  że i kw i t

depozytowy Przez K a s S sw4 na  rs. 100, w obli- 
g ach  S karbow ych  wydany,  jak o  już  skasowany,  
żadnej nie m a  wartości.

W arszaw a d.  8 S tycznia  1863 r. 
Naczelnik Urzędu,  B aron M engden ,

Sek re ta rz  J .  K .  Noiński .

W Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury,


